cow — 


FLANDIN, 
premjer francuski, 


odniósi 
wielki sukces w parlamen- 
cie po powrocie z Londynu 


IATEK. 8-GO LUTEGO 1935 ROKU. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
——RÓKXM. | PIATEK £60 s 


CENA 10 GROSZY 


HUGO JUNKERS, 
znany konstruktor samolo- 
tów, zmarł w Monachjum 

w wieku 76 lat. 


Tragiczna miłość warszawskiego przemyszowca 


Robert Engert składa cały majątek u stóp Kazimiery Niewiarowskiej. Rozwód 
uzyskany w dniu śmierci ukochanej. —Z bogacza—nedzarzem.—Smierć w przytułku 


Warszawa, 8 luego. 
Wielkie poruszenie wywołały w sto-; 


któregoś dnia wyszukała w ksiażce te- 
lefonicznej numer jego aparatu j za- 


licy niezwykłe dzieje Roberta Engerta.| dzwoniwszy spytała, dlaczego nie zlo- 
Był 0n jednym z większych przemy-|żył jej dotychczas wizyty. Przemysło- 


słowców w Warszawie. Znano go we wiec wyjaśnił, że nie śmiał tego uczy- - 


wszystkich eleganckich lokalach. oraz| 
w sierach arystokratycznych. Losy je-| 
go dziwnie jednak powikłały się z losa- 
mi słynnej artystki operetkowej Ś. p. 
Kazimiery Niewiarowskiej. W r. 1925 
teatr „Nowości“ w Warszawie wysta“ 
wif sztukę propagującą nagość Niewia- 
rowskiej p. t. „Naipiękniejszą z kobiet". 
Występy Niewiarowskiej wzbudziły 


wówczas sensację. Ogłoszono nawet 
ankietę na temat reakcji widzów na na- 
gość na scenie. Między innemi przybył 
do teatru Engert i odtąd stał się sta- 
lym bywalcenf teatru. Codzień posyłał 
Niewiarowskiej kosz kwiatów ze swoją 
wizytówką iednak nie śmiał nigdy zło- 
żyć iei wizyty, 

Piękna aktorka przyjmowała począt 
kowo hołdy Engerta, jak każdego inne- 
go z wielbicieli, po pewnym jednak cza 
sie stałość jego zainteresowała ią, toteż 
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Wzmożona kontrola 
nad łódzkiemi piekarniami 
Łódź, 8 lutego. 

(k). — Jak już podaliśmy w ubiegłym 
tygodniu z polecenia starostwa  grodz- 
kiego zamknięto w Łodzi cztery piekar- 
nie za ujawnione w nich brudy i niepo- 
rządki, Ponieważ stan zakładów piekar 
skich w naszem mieście urąga najprymi- 
tywniejszym zasadom higjeny starostwo 
poleciło obecnie zwiększenie kontroli. 

I tak począwszy od przyszłego tygod; 
nia dwa razy tygodniowo będzie wyrusza 
ła na miasto lotna komisja, która w nocy 
będzie przeprowadzała badania podj 
względem warunków pracy i stanu sani- 
tarnego, Niezależnie od tego we dnie 
bedą urzędowały komisje kwalifikacyjne 
badające ogólny stan piekarń. 

Piekarnie, nieodpowiadające obowią- 
zującym przepisom będą zamykane, 


„Schloesserowska Manu- 


faktura“ w ruchu 


Łódź, 8 lutego. 

(k). Już we wtorerk została urucha 
mione część oddziałów Schloesserow= 
skiej Manufaktury, a mianowicie przy- 
stąpiono do pracy w bielniku oraz w 
wykończalni czesankowej i średniej. W 
Środę natomiast podjęto prace na dzia 
łach przygotowawczych a wczoraj ru- 
szyła tkalnia. 

W dniu dzisiejszym wszystkie zakła 
dy  Schloesserowskiej Manufaktury 


nić, chociaż żyje w separacii z żoną, 
nie uzyskał jeszcze formalnego rozwo- 


du, miłość zaś jego do artystki jest tak 
głęboka, że chciał zwrócić sie do niej, 
gdy będzie wolny, co ma nadzieję, że 
nastąpi już wkrótce. 

Od tego czasu był Engert stałym 
gościem artystki. Wreszcie uzyskał on 
rozwód, w tym samym dniu jednak 
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Dwa pożary 


Spłonęła szopa z od 


Łódź, 8 lutego. 
(gr) Nocy ubiegłej, około godziny 12.30 
wybuchł pożar w przędzalni Izaaka Ber- 
pera przy ul. Łomżyńskiej 20/22. Na 
miejsce przybyły dwa oddziały straży 
ogniowej, które natychmiast przystąpiły 
do energicznej akcji ratowniczej. 
Dozorca mocny fabryki spostrzegł 
duże kłęby dymu, dobywające się z szo- 
py, w której mieściły się zapasy odpad- 
ków bawełnianych, Pożar umiejscowio- 
no nad ranem, a około godziny 5.30 spło 
nęła doszczętnie szopa wraz z zawarto- 


ścią. Straty są dość poważne. „Przyczy 


fabryk w Łodzi 


dkami bawełnianemi przędzalni 
I. Bergera 


Ina pożaru nie została dotąd wyjaśniona. 
Dziś rano zjechała na miejsce komisja 
śledcza i straży ogniowej, która ustali, 
jaka była przyczyna wybuchu pożaru. 

Drugi pożar wybuchł w dniu wczoraj- 
iszym w fabryce wyrobów bawełnianych 
Salomona Gajzenberga przy ul. Zagajni- 
kowej 21. 3 

Ogień powstał w budynku fabrycz- 
(nym, znajdującym się w podwórzu w po- 
'przecznej oficynie. Zapalił się kurz i 
krosna na maszynie wskutek wadliwej 
AE Straty są znaczne. 


Sztuki przeciwkatolickie w Niemczech 
Katolicy nie odpadną od Rzymu. — Profesor — protestant 
przeszedł na kaiolicyzm 


Berlin, 8 lutego, 

(PAT) Podobnie jak sztuka « Witte- 
kind“ obrażająca uczucia chrześcijan, 
tak i utwór sceniczny znanego współ- 
czesnego autora niemieckiego Kolben- 
heyera „Grzegorz i Henryk", osnuty 
tle walk między cesarstwem niemiec- 
kiem i papieżami, spotyka się z głośne- 
mi protestami w kołach katolickich w 
Niemczech. 

Pismo „Der Katholik* wykazując 
Kolbenheyerowi szereg nieścisłości hi- 
storycznych, podkreśla, że dramaty ta- 
kie jak „Grzegorz i Henryk“, zdradza- 
jące tendencie boiowe, rozdzierają na- 
nowo stare rany i nie mogą przyczy= 
nić się do usunięcia napięć. które nowe 
Niemcy starały się zlikwidować przez 
zawarcie konkordatu z Watvkanem. 


Berlin, 8 lutego. 
(PAT) W czasie obchodu misyjnego 
w Trewirze, biskup trewirski Borne- 
wasser zwrócił uwagę na kolportowa- 
ne obecnie w Niemczech zarówno w 
rozmowach jak i w prasie wersie o nie 
mieckiim kościele narodowym. Nie iste 
nieie anł też nie może powstać w Niem 
czech żaden kościół — oświadczył bi- 
skup — o ile nioma dojść do zerwania 
z Rzymem, a katolików niemieckich 
lżadna siła na tym Świecie nie będzie 
jw stanie oderwać od Rzymu. 
Berlin. 8 lutego. 
(PAT) Znany w kołach niemieckie- 
go protestantyzmu działacz profesor 
porównawczej historji religii na kilku 
uniwersytetach niemieckich dr. Fryde- 
ryk Heiler przeszedł na katolicyzm. 


Trzeba chodzić uważnie! 


Riliga wyraudków naskutek gołofedzi 


Łódź, 8 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym pogotowie 
Ubezpieczalni Społecznej wzywane było 
niemal bez przerwy do wypadków ulicz- 
nych, spowodowanych gołoledzią. 

Poniżej podajemy kilka poważniej- 
szych uszkodzeń. 

Przed domem przy v! Emilji Plater 7 


ciętą w okolicy stawu kolanowego. W 
domu przy ul. Napiórkowskiego nr. 12, 
w czasie noszenia przez podwórze wiad- 
ra z gorącą wodą, potknęła się i upadła 
Karolina Bucholc. Prócz potłuczeń od- 
niosła poszkodowana oparzenie obu pod | 
udzi oraz klatki piersiowej. 

Ze schodów domu przy ul. Felsztyń- 


artystka zginęła. Jak wiadomo. spłonę- 
ła ona żywcem wskutek zapalenia się 
benzyny podczas czyszczenia rękawi- 
czek. 

Rozpacz Engerta nie miała granic, 
Odsunął się zupełnie od życia i ludzi, 
przestał interesować się swojemi sprawa 
mi finansowemi i usiłował nawet t- 
nić samobójstwo . Uratowany, zaskle- 
pił się w sobie, i żył tylko wspomnie- 
niem dawnej swej miłości. 

Po paru latach z zamożnego człowie- 
ka stał się nędzarzem, który, aby żyć, 
żebrał pod teatrami. 

Ostatni rok przebywał w przytułku, 
gdzie też w tych dniach uległ atakowi 
serca i zakończył życie, 
JAGEDODOGAGOODOGOJAADADOGODAOODAE: 


Reprezentacja Polski 
na mecz brkserski z Węgrami 


Poznań, 8 lutego, 

Reprezentacja bokserska Polski z0- 
stała już ostatecznie wyznaczoną i 
przedstawia się następująco: Jarząbek, 
Rotholc, Kajnar, Sipinski, Seweryniak, 
Majchrzycki, Zieliński 1 Piłat. 
— Na wsławiónię Rotholca 
kogucieł wpłynęła niezła forma wyka- 
zana przez pięściarza warszawskiego 
po dwóch treningach. O decvzji swej 
zawiadomił zarząd PZB  telegraficznie 
kapitana Cendrowskiego, 


Widmo głodu 
w Sowietąch 


Londyn, 8 lutego. 

Pisma angielskie donosza z Mo- 
skwy, że w Rosji spodziewana iest no- 
wa fala głodu. Brak artykułów spożyw 
czych a przedewszystkiem zboża i pło 
dów ziemnych jest wprost katastrofal- 
ny. Zbiory tegoroczne wypadły wyiąt- 
kowo niepomyślnie, zaś rząd sowiecki 
w dalszym ciągu stosuje miezwykle 
ostre represje, zabierając ziarno prze- 
dewszystkiem na wiosenne zasiewy. 

W niektórych dzielnicach Rosji już 
obecnie ludność cierpi głód. Ogólnie 
panuje przekonanie, że klęska głodu 
będzie większa niż w roku 1933, kiedy 
to całe wsie dosłownie wymierały z 
powodu braku artykułów spożyw= 
czych, Również wprowadzenie wolne- 
go handlu chlebem nie poprawi sytuacji 
ponieważ chleba brak. 


Burza nad francuskiem 
wybrzeżem 


Paryż, 8 lutego. 
(PAT) W Saint Brienc (w Bretanii) 


do wagi’ 


znajdują się w pełnym ruchu. Wszyscy |zamieszkała tamże Józefa Kwaśniewska 
bez wyiątku robotnicy zostali spowro- poślizgnęła się tak fatalnie, iż odniosła 
tem przyjęci do pracy. zwichnięcie stawu barkowego oraz ranę 
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Katastrofa samóchódowa pod Kostrzyniem 


Kupiec poznański, Kunkiewicz, odniósł ciężkie rany 


Poznań, 8 lutego. |samochód Konkiewicza uderzył w jeden 
(PAT). W czwartek wieczorem na'z wozów i stanął wpoprzek drogi, wsku 


szosie Poznań — Gniezno wydarzyła |tek czego został doszczętnie rozbity 
się katastrofa samochodowa w pobliżu! przez nadjeżdżający autobus. 
Kostrzyna. Szosą ta jechał kupiec po-. Właściciel wozu uległ zgnieceniu klat- 


znański Konkiewicz. Pod Kostrzynem Ki piersiowej. Ciężko rannego Konkie- 
zajechały drogę samochodowi furmanki, wicza przewieziono do szpitala w Po- 
a od strony Gniezna — jadący autobus. | znanit, 

Przy wymijaniu 


jednej z furmanek 


skiego 19 upadła wskutek poślizgnięcia silna burza spowodowała duże straty na 


się lokatorka tego domu, Marja Szcze- 
śniak, Poszkodowana odniosła złamanie 
podudzia. j : 

W firmie „Walarit” przy ul. Skorupki 
19 ,w czasie pracy odniósł robotnik tej 
firmy Zygmunt Dusznikiewicz — złama- 
nie lewego przedramienia. 

Wreszcie Marjan Teszner (Targowa 
41) — złamanie prawego podudzia i Ma 
rja Wróblewska (Przemysłowa 48) — le- 
wego. przedramienia. i 

Wszystkim poszkodowanym udzielił 
doraźnej pomocy dyżurny lekarz pogoto 


wia, poczem przy cięższych uszkodze- | ' 


niach — przewiózł chorych do szpitala 


wybrzeżu m. in. została zniszczona w je- 
dnem miejscu grobla i woda wdarła się 
do piwnic paru domostw, zalewając O- 
koliczne pola i sady. 


| Pieszo do Rzymu 
przybyła turystka z Warszawy 


Rzym, 8 lutego. 
' (PAT) Do Rzymu przybyła turyst- 
ka polska pani Olszewska, która podró- 
żuje piechotą. P. Olszewska przybyła 
do Rzymu bezpośrednio z Warszawy: 
Niebawem w Olszewska udaje się 
pieszo przez Francię i Hiszpanię do 
ryk, panię J 


im. Prez. Mościckiego na ośrodek zła-| A 


mafię 
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Str. 2 


(z) Słynne w całym świecie konkiirsy 
piękności spotkał ogólny los: i one prze- 
żywają obecnie ostry kryzys. Jednakże 
przyczyny, które się na to składają, są 
nieco odmienne od tych, które wywołują 
kryzys ekonomiczny. 

W przyszłym roku konkursy pięk- 
ności będą obchodzić swe 10-lecie. W 
1926 roku w Paryżu urządzony był pier 
wszy konkurs piękności, podczas które- 


go dokonano wyboru „Miss Europy“. 
Od tei pory konkursy takie cieszyły się 
olbrzymiem powodzeniem, ściągając każ 
dorazowo wielką ilość kandydatek. 
Lecz w ostatnich latach imprezy pa- 
ryskie poczęły wychodzić z mody, przy 


. czem szereg państw wycofał się od u- 


czestnictwa w nich, wychodząc z zało- 
żenia, że walką namiętności dokoła tej 
czy innej „miss“ jest niezdrowa i niece- 
lowa. Dużo rozczarowania przynosiły 
również wybory „Miss Universum, kt 


rej zdjęcia rozchodziły się w niezliczo- |stej części Toskanii, między Sienną i! zy, utrzymując w ruchu generatory, 
nej ilości egzemplarzy po całym świe-| wybrzeżem morskiem. Od wielu już lat 


cie, wzbudzając gdzieniegdzie tylko za- 
chwyt, częściej zaś wywoływały ko- 
mientarze na temat niesprawiedliwej o0- 
ceny urody kandydatki, mającej być naj- 
piękniejszą kobietą świata. 

Te i temu podobne okoliczności spra 


wiły, że na konkursy urody kobiecej za-! 


pisuje się coraz mniej kandydatek, acz- 
kolwiek organizacja nie szczędzi kosz- 
tów na reklamę we wszystkich krajach 
i państwach. 

Tak nprz. jeszcze w roku ubiegłym 
wpłynęło do iury 5000 fotografij, obec- 
nie zgłosiło się zaledwie 200 kandyda- 
tek. Mimo wzmożonej propagandy na- 
deszło zaledwie dalszych 50 zdięć. 

Poza tem pamiętniki „Miss Austrii 
1926“, które niedawno wyszły z druku, 
przyczyniły się w niemałym stopniu do 
zdemaskowania intryg, rozgrywających 


s 
> "i 


Rozczarowane „królowe“ demaskują zakulisowe machinacje bogatych protektorów. 
Niesprawiedliwa ocena urody kobiecej. -Zawiedzione nadzieje najpiękniejszych kobiet 


ói 


śie"dokota każdego konkurs: Opisywas. 


ła ona, jak to bogaci ameconaai pięknoś 
<i-nie: szczędzili wysiłków. ani 

dla uzyskania większości dl aswei prote 
gowanej, zaś fabrykanci kosmetyków tt- 


ważali królowe piękności za manekiny, 


POWAZNE do reklamowania ich wyro- 
w. 

Naibardziej decyduiącem uderzeniem 
dla konkursów piękności była niewątpli 
wie statystyka, odnosząca się do karje- 
ry rozmaitych europejskich królowych 
piękności, która kończyła się przeważ- 


Ksieżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 
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— W każdym razie lepiej jest nie pa- 
prać się tą całą sprawą. Zaczną nas cią- 
gnąć na świadków i tak dalej, i tak dalej 
Nieboszczykowi nie pomożemy i tak: 
jedźmy dalej. 

Nagle wzrok jego padł na leżącą na 
ziemi paczkę z nabojami. 

Przez sekundę zawahał się, poczem 
podniósł ją. 

Właśnie brak nam było amunicji. 
Naboje te spadły nam poprostu z nieba, 
bo w tej bezludnej okolicy nie znajdziesz 
ich za żadną cenę. Zapolujemy trochę: 
dobra skóra także coś znaczy! 

Ruszyliśmy dalej. 

Godzinę potem przecięło nam drogę 
stadko antylop. Warnin i ja poszliśmy 
ich tropem, ażeby podejść je kilometr 
dalej koło wodopoju. 

7 Pierwszy strzelił Warnin, lecz chy- 
il. è 

Założywszy pospiesznie w sztucer je 

den z nabojów, znalezionych przy za- 


mordowanym, pociągnął szybko za 
cyngiel. 
' Lecz kurek trzasnął tylko: strzału 
nie było. 


— Tam do diabła! — zaklął krewki 
jak zawsze Warnin, patrząc na oddala- 


jące się stadko zwinnych zwierząt. —} refleksie, że pieniądze, znalezione przy 
Czyżby naboje były przemoczone? 


kosztów 


kilku lekarzy; którzy mają 


8.II 


nie bynajmniej nie tak szczęśliwie, jak Poza tem Żadna z odznaczonyc pięk- 
się zapowiadała. ności nie zrobiła kariery filmowej, mimo 
adna z europejskich „miss“ pie zro-|że było to, oczywiście, marzeniem każ- 
biła prawdziwej karjery w pełnem sło- | dej z nich. Wreszcie konkursy doprowa 
wa tego znaczeniu. Niektóre z nich wy-idziły do spaczenia pojęć o wymogach 
szły coprawda doskonale zamąż, lecz ze {urody kobiecej. 
psute reklamą i krótkotrwałem powo-| Konkursy urody kobiecej powoli, lecz 
dzeniem tłumów podczas wyborów, nie stopniowo wychodzą z mody i nieba- 


krótkotrwałem  pożyciu małżeńskiem | gi życia powojennego. 
następował przeważnie rozwód. 


Miasto, które żyje z... wulkanów 


Groźne kratery zasilają w elektryczność całą prowincję włoską 
(z) Jednym z najciekawszych zakąt- szek chemicznych, stanowi siłę napę- 


potrafiły już być dobremi żonami. Po | wem znikną tak samo, jak inne F 


ków kuli ziemskiej jest chyba miastecz-!dową dla wielkiej turbiny elektrowni. 
ko włoskie Larderello, zbudowane do* | Wulkany larderellowskie nietylko zatem 
słownie na wulkanie, albo raczej, mó- posiadają niezmierzone bogactwo w za= 
wiąc ściśle wśród kilku wulkanów. |pasach kwasu bornego, lecz dają oświe- 

Larderello położone jest w  górzy- |tlenie elektryczne całej prowincji Pi- 


miasteczko to jest światowym  ośrod- Ludność miasteczka przyzwyczaiła 
kiem dobywania kwasu bornego, który ‘się całkowicie do sąsiedztwa wulkanów. 
uzyskuje się z pary wulkanów. W swo-iDomy ich wzniesione są wśród krate- 
im czasie większość produkcji Larde-|rów, zaś dzieci tu | owdzie bawią się 
rello eksportowana była do Anglii, do |dokoła „dziecinnych wulkanów*, t. zw. 
fabryk naczyń kuchennych. „sofiione”, dobywających się z ziemi. 

Obecnie mieszkańcy Larderella wyf Miasto jest zawsze przesłonięte gę- 
zyskuje na wielką skalę swe naturalne 'stemi kłębami pary i mgły. Praca od- 
bogactwa. Inżynierowie opanowali śroź bywa się we dnie i w nocy, ponieważ 
ny żywioł w ten sposób, że nakryli nie- |tak groźne moce przyrody wymagają 
które kratery wielklemi pokrywami. |nieustajnej czujności i kontroli. 
Pokrywa taka składa się z ciężkiej pły Niedawno dopiero, po 10-miesięcznej 
ty cementowej z otworem pośrodku, z uporczywej pracy wywiercono nowy 
którego dobywa się para, przedostając ;krater. Daje on 100.000 kg. kwasu bor- 
się bezpośrednio do żelaznych rur. Stąd |nego na godzinę. Istniejące już najwięk- 
zaś para przechodzi do kotłów, gdzie|sze kratery posiadają Wydajność 230, 
po oczyszczeniu jej z wszelkich domie-:170 i 100 tysięcy kg. na godzinę. 


= Szkola dla bliźniąt w Rzymie 


wi Dzieci=sobowtóry przedmiotem badań uczonych 


opiekowahia się uczńiami nietylko pod- 
| godzinach wolnych 


kde: rg 50.000 kilowatt. 
l 


(z), Świat, naukowy zawsze intereso- 
wał się problemem bliźniąt. Literatura czas zajęć, lecz i w 
naukowa posiada cały szereg dzieł, po- od pracy, pónieważ wszyscy uczniowie 
święconych temu zagadnieniu. |przebywać będą w internacie szkolnym, 

W Rzymie powołano ostatnio do ży- | Założyciele szkoły zechcą w pierw- 
cia specjalną szkołę dla bliźniąt, posia- |szym rzędzie stwierdzić, czy bliźnięta, 
dającą pierwszorzędny personel nauczy- : wykazujące — jak wiadomo — niezwy- 
cielski i zaopatrzoną we wszelkie nowo kła podobieństwo zewnętrzne, będą się 
czesne urządzenia i pomoce naukowe. | jednakowo rozwijały pod względem umy 
Prócz tego przy szkole urzęduje stale „słowym, o ile znajdą się w tem samem 
sposobność środowisku, Przekonano się już bo- 


| de facto przejść one powinny na spadko 
bierców tragicznie zamordowanego. 

— A jeśli znalazłszy przy nas kamie 
nie, posądzą ras jeszcze o udział w 
morderstwie? — nasunęły nam się na 
myśl ostrzegające przypuszczenia. 

Trudno! Przeszliśmy tak strzasznie 
wiele, namęczyliśmy się tak okrutnie, 
że hart i etyka nasza starły się potęż- 
nie. Aczkolwiek zdawałem sobie spra- 
wę z tego, że podobne zatrzymywanie 
znalezionego łupu nie jest moralne, po- 


Załadował nowy nabój do sztucera i 
pociągnął za cyngiel — z rezultatem ta- 
kim samym jak poprzedni. 

— Amunicja doniczego!.. Poco ob- 
ciążać nią sobie kieszenie? — zawołał 


stanowiłem skrwawione krwią brylanty 
zatrzymać. 

Zygmunt Warnin po krótkiem waha- 
niu zgodził się na mój projekt. 


— Aha — mruknął Henryk Petroń, 
zagłębiony w swojej lekturze. — Oto i 
geneza fantastycznego skarbu Ludwika 
Dreźnickiego. Sprawa zaczyna być co- 
raz bardziej interesująca. 
7 p nowego papierosa i czytał 

alej. i 


niefortunny strzelec, rzucając patrony 
na ziemię. 

Tknięty jakiemś przeczuciem, pod- 
niosłem jeden z nich i oderwałem papie 
rowy przycisk. 

Z piersi moich wydarł się okrzyk 
zdziwienia: zamiast kulek į prochu, w 
patronie znajdowało się kilka diamen- 


tów. ROZDZIAŁ 66. 
Gorączkowo oglądaliśmy zawartość Skrwawione diamenty. 
pozostałych patronów: prawie wej Dalszy ciąg pamiętników Ludwika 


wszystkich znajdowały się diamenty 
pięknej wody i wielkości. 

— Czy to sen?... Czy to możliwe ? — 
powtarzaliśmy jeden przez drugiego, 
przekonawszy się, że w tak niezwykły 
sposób staliśmy się właścicielami miljo- 
nowego skarbu. 

Rozradowani rzuciliśmy się sobie w 
ramiona. 

Nareszcie spełniły się moje naigoręt 
sze marzenia — nareszcie mogliśmy po- 
wracać do ojczyzny. 

Ale potem radość naszą przyćmiły 


Dreźnickiego. 

Tegoż dnia w południe zepsuło się 
nam koło u wozu. Ponieważ nie mieliś- 
my zapasowego, sytuacja nasza nie by- 
ła różowa. 
Warnin, aczkolwiek nie znał się na 
kołodziejstwie, postanowił jako tako 
połatać rozsypane koło. Ja natomiast 
ze srzelbą w ręku udałem Się na polo- 
wanie. 
Udało mi się upolować piękny okaz 
antylopy. Jednakże, odbiwszy daleko 
cd swego towarzysza, zbłądziłefm. 
Trudno mi było odnaleźć drogę od- 
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trupie prawnie nię należą nam się — że 


wrotną — tem więcej, że zapadł szary: 
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m WOLNA TRYBUNA 


„CZARNA HANKA" z ŁODZI ma list w re- 
dakcjł „ik Expressu”, po który może się zgło- 
sić w godzinach biurowych. 

SAMOTNA i NIEPOTRZEBNA w ŁODZI ma 
również list w redakcji „Il. Expressu”. 

STESKNIONY Z. w ŁODZI, Jest Pan jeszcze 
młodym I bardzo naiwnym chłopcem. Najważ- 
niejsze Jest przecież to, że się obydwoje kocha* 
cfe; przeszłość zaś jakakolwiek byłaby, nie po” 
winna odgrywać żadnej roli. Niech Pan nie tra» 
pl się napróżno sprawami, które są zupełnie nie 
istotne, Wszystkie Pana wrażenia i odruchy są 
zupełnie normalne i przeżywa łe tlemal każdy 
młodzieniec w pańskim wieku i w pańskiej sy- 
tuacji, Fakt, że tęskni Pan do swojej narzeczo- 
nej, gdy niema Jej przy Panu świadczy o tem, 
że kocha ją Pan szczerze i głęboko, Niech Pan 
nie czyni ani sobie, ani Jej żadnych wyrzutów 
za to co się stało, albowiem obydwoje nie pono 
slcie w tem wszystkiem żadnej winy. Nie trze- 
ba zadawać narzeczonej żadnych pytań i drę- 
czyć się nieuzasadnionemi podejrzeniami, nie 
trzeba również starać się o żadne Świadectwa 
osób trzecich, Kocha Pan swoją narzeczoną I 
ona kocha Pana — to jest przecież w chwili 
obecnej najważniejsze i to tylko winno decydo- 
wać o Waszej przyszłości. Jest Pan z usposobie 
nia pesymistą | szuka Pan dziury w całem, roze 
strząsając i rozpamiętywując pewne sprawy, 
któremi nle trzeba się zajmować. Znajduje się 
Pan obecnie w obliczu poważnego kroku, w 
przededniu oczekującego Pana małżeństwa, to 
też powinien Pan zwrócić baczniejszą uwagę 
w innym zupełnie kierunku. Najważniejsze jest 
teraz to, czy zdoła Pan być głową rodziny, czy 
czuje się Pan na siłach do założenia ogniska do 
mowego. Dobrze się składa, że znajoma Pana 
ma zajęcie, ale nie powinien Pan przerzucać:ca- 
łego ciężaru utrzymania domu na barki kobiety 
Ona oddała Panu swoje serce, a Pan wzamian 
za to powinien otoczyć lą opieką I serdecznoś- 
cią. Zamiast gnębić się sprawami nlelstotnemi, 
proszę raczej myśleć o sprawach realnych, o 
oczekującej Was przyszłości. ę 

PANI MARJA W. w PIOTRKOWIE. Postąpl- 
ła Pani słusznie | nle należy soble czynić z te= 
go powodu żadnych wyrzutów. Niech Panl za- 
przestanie korespondować z człowiekiem, który 
na to bynajmniej nfe zasługuje, Trzeba posta- 
wić kropkę po tym, niezbyt szczęśliwym roz- 
dziale swego życia | nle powracać do prze- 
szłości, 


wiem niejednokrotnie, źe zdolności umy- 
słowe bliźniąt — wbrew  podobieństwu 
zewnętrznemu, przynoszą najbardziej za 
stanawiające niespodzianki i różnice. 

Największe zainteresowanie wzbudza 
nowozałożona szkoła dla bliźniąt wśród 
świata lekarskiego. Liczyć się należy z 
tem, że po upływie kilku lat uda się ze- 
stawić statystykę rozwoju bliźniąt, która 
pozwoli ustalić szereg dotychczas nie- 
zbędnych zjawisk. 


wieczorny zmierzch, zacierając widno- 
krąg. 

Postanowiłem przeczekać krótką noc 
i dopiero ze świtem wrócić do kotlinki, 
w której pod pieczą Warnina pozostał 
wóz -z zaprzęgiem. 

Nagle ujrzałem w dalekości 
dymu i ognia, 

Czyżby to było ognisko męgo przy- 
jaciela? 

Pospieszyłem w tę stronę. 

Pół godziny potem przekonałem się, 
że miałem rację. Ognisko zapalone było 
rzeczywiście w naszej kotlińce. 

Niosąc na plecach ubitą zwierzynę, 
przyspieszyłem kroku. 

Wtem — nie bez zadziwienia — za- 
uważyłem, że Warnin nie jest sam. 
Obok niego kręciło się kilku ludzi odzia- 
nych w policyjne uniformy, parę koni 
pasło się opodal na łące, 

Tknięty złem przeczuciem, podkra- 
dłem się bliżej tak, że mogłem najwy- 
raźniej usłyszeć rozmowę, prowadzoną 
pomiędzy policjantami a moim przyja- 
cielem. 

— Raz jeszcze twierdzę — powta- 
rzarł Warnin — że ani ja, ani mój przy- 
jaciel, który poluje w tei chwili, nie za- 
biliśmy Wiliama Buxleia! 

— Ale droga wasza prowadziła wła- 
śnie tamtędy... Nikogo inhego prócz was 
nie zauważono w okolicy... Zresztą to- 
warzysż Buxleja, któremu udało się 
zbiec twierdzi, że Buxlej napadnięty zo- 
stał przez dwuch opryszków, którzy 
schowani w krzakach, dali do niego 
znienacka ognia — upierał się starszy 
policiant. 

Warnin wzruszył pogardliwie ramio 
nami. 


smuzę 


(Dalszy ciąg jutro), 


NM 39 


Zamach endecji 


"4975 - 
| 


EXFRESS s! 


na 8$-godzinny dzień pracy w magistracie. — 
Radny ze Stronnictwa Narodowego uważa, 
że urzędnicy miejscy powinni pracować 


godzin, a pozatem szorować podłogii myć okna 


RZ OE TTK TEE ODZEW EN, Br. 8 


Adwokat Kowalski gani urzędników za fo, że... czytają!.. 


Łódź, 8 lutego. 

(v) — Nowi radni, którzy częściowo 
weszli do poszczególnych komisyj, wzię 
li się już „energicznie” do pracy. Radni 
Stronnictwa Narodowego zapowiedzieli 
jeszcze przed wyborami. że jeżeli zo- 
staną wybrani to zaprowadzą nowy ład 
i nowe porządki. 

Ezzaminem „dojrzałości“ radnych 
Stronnictwa Narodowego są, odbywa- 
jące się obecnie, posiedzenia komisji 
budżetowej. Przewodniczący komisjom 
tym z urzędu komisarz Wojewódzki ja- 
ko dotychczasowy przełożony gminy. 
Otóż posiedzcuia komisji budżetowej 
mogłyby służyć za niewyczerpane źró- 
dło dowcipów i humoru, gdyby... gdy- 
by nie było io trazedja, że ignoranci bę- 
dą decydować o gospodarce samorzą- 
dowej, drugiego pod względem wielkoa- 
ści, miasta w Polscz. 

„Rewelacyjne” wręcz odkrycie uczy 
nił radny Kapczyński (Str. Nar.), który 
zabrał głos na wczorajszem posiedzeniu 
komisji bmiżetowej. Po generalnym a- 
taku na wysokość peunsyj pp. urzędni- 
ków magistratu, radny Kapczyński 
stwierdził, że urzędnicy zbyt mało pra- 
cują i, że ośmiogodzinny dzień pracy w 
magistracie — tv stanowczo za mało, a 
urzędnicy powinni pracować  przynaj- 
mniej... godzin 12. 


Pozatem budżet wydatków perso-! 


nalnych należy stanowczo zmniejszyć i 
w tym celu, urzędnicy, po ukończeniu 
pracy powinui.. szorować podłogi i myć 
okna, ażeby utrzymać biura w należy- 
tej czystości... 

Radny Kapczyński w krasomów- 
czym zapale nie spostrzegł się, że u- 
czynił zamach na ustawę, gwarantującą 
ośmiogodzinny dzień pracy i, że robot- 

łódzcy, a ki A PORADA, 


resie p , 
NASA wdzieczni za tego rodzaju za- 
Chy na ustawodawstwo ine; że 


strony tych, którzy mienią się być obroń 
cami robotników 1 ich dobroczyńcami. 

Komisarz Wojewódzki zwrócił uwa- 
gẹ „panom radnym“, że pomijając już 
fakt, iż ustawy łamać nie wolno i, że 
ustawy obowiązywaś będą nawet en- 
decki magistrat, projekt radnych Stron- 
nictwa Narodowego godzi przedewszyst 
kiem w najbardziej pokrzywdzoną war- 
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Strzelanina 


na torze kolejowym 


Łódź, 3 lutego. 


(gr) Do strzelaniny doszło nocy ubie- 
łej na szlaku kolejowym 
okiciny. 

Konwojujący policjanci pociąg towa- 
rowy, zdążający w kierunku  Skiernie- 
wie, ujrzeli około godziny 3-ej nad fra- 
nem kilku osobników, skradających się 
do pociągu. Jeden z nich wskoczył na- 
weł na stopnie wagonu. W brankardzie 
znajdował się wówczas st. post. Robert 
Mazurkiewicz, do którego oddano kilka 
strzałów. W odpowiedzi wywiązała się 
strzelanina. Po kilku minutach nieznani 
sprawcy zbiegli. Zachodzi podejrzenie, 
że byli to złodzieje kolejowi, którzy usi- 
łowali dokonać kradzieży węgla, znajdu 
jącego się w wagonach, 

Poszukiwania trwają. 


Skróty felegraliczne. 


— Nowa fala mrozów idzie na Polskę. Naj- 
zimniej było wczoraj na Wileńszczyźnie, przy- 
czem w cały kraju zanotowano duże opady 
Śnieżne. które utrudniają komunikację. 

— Pełnomocnik Hitlera, Ribbentrop, uległ 
katastrofie samochodowej, nie doznał jednak 
żadnych obrażeń cielesnych. 

— W Paryżu doszło wczorai do burzliwych 
zajść. 40 komunistów uzbrojonych w rewolwe- 
ry demonstrowało przed pałacem prezydenta 
republiki. Władze aresztowały 1200 demon- 
strantów. : 

— Marszałek Piłsudski przybył do Wilna 
na pogrzeb swej Siostry Ś. p. Kadenacowei. Po- 
zrzeb odbędzie się w dniu dzisiejszym, 

— W Warszawie spłonęło kino „Gloria“ 
Straty wynoszą 200.000 zł, 


stwę ludzi, w niższych funkcjonariuszów 
miejskich i sprzątaczki, które musiano- 
by zredukować, gdyby rzeczywiście po- 
lecono urzędnikom zamiatać, myć ckna 
i podłogi. „Cienjalny* projekt zmniej- 
szenia budżatu w pozycji wydatków 
personalnych zmierzą wprost do... po- 
większenia bezrobocia. 

Wiele wesołości wywołała sprawa... 
ołówków i papieru dla radnych miej- 
skich. W budżecie preliminowana jest 
kwota zł... 6-ciu dla każdego radiego 
na ołówki i papier używany podczas po 
sledzeń miejskich. 

Radny Czernik zaproponował poczy- 
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nienie „oszczędności* w tej pozycji, a- 
bowiem papier i ołówek może sobie 
przynieść każdy radny z domu, a 6 zł. 
piechotą nie chodzi... d 
Naturalnie odezwanie się tego ro- 
dzaju podczas debat nad miljonowym 
budżetem, musiało wywołać powszech- 
ną wesołość, którą zmitygował komi- 
sarz Wojewódzki, mówiąc, że ludziom, 
którzy pracują honorowo dla miasta i 
poświęcają swój czas należy się przy- 
najmniej ołówek i kilka arkuszy papieru. 
Nowoobrany wiceprezydent miasta, 
adwokat Kowalski, popisał się również 
i zwrócił uwagę na to, że Zarząd Miej- 


se rar w AŻ ADOCOCOZKE 


ski abonuje zbyt wiele pism fachowych 
i up. wydział plantacji nie powinien O- 
trzymywać pism fachowych, albowiem 
urzędnicy widocznie nic innego nie ro- 
bią tylko... czytają. , 7 

W odpowiedzi adwokat Kowalski do- 
wiedział się, że dzięki czasopismom fa- 
chowym, łódzki wydział plantacyj miej- 
skich, jest wzorem dla wielu miast i tyl- 
ko dzięki racionalnej i fachowej gospo- 
darce jest w stanie zatrudniać tylu ro- 
botników ilu ich zatrudnia. 

Posiedzenia komisji budżetowej: nie 
zostały zakończone i będą odbywać się 


w dalszym ciągu. 
DDE M MDODĘT XIODOO 


Elegancki oszust grasuje w Łodzi 


i wyłudza pieniądze od naiwnych obywateli 


jawnionego dotąd, oszusta. który w) skiej. Piotrkowskiej oraz przyległych 
sposób wyralinowany wyłudza pienią=| ulic, znajdujących się w pobliżu rzeź- 
dze od mieszkańców ulicy Radwań-| n; miejskiej i chojeńskiej. 


Łódź. 8 lutego. 
(gr) Władze policyjne powiadomio-| 
ne zostały o występach jakiegoś, nieu- 


ICY MYCDDDONSEODOODOGODDOCOOCODODOCCCUOGOCOODOCOUOCIAA, 


DODOYI 


;| dzielone zostałyrma %, zasadniczych ka; 


Czarnocin —| 


grozprawią. Grożby nie przemówiły doi szcze tej nocy 
którv z tem bójców skuto w kaidany i przesłano zj 


„| przekonania Adamczyka, 
i większym zapałem obtańcowywał part, więzienia. Odpowiadać będą przed są- 


Inspektorat pracy w obronie dozorców 


Wiaścicielłe domów mie przesirze- 
gaia obowiazujacych prrepisó w 
' Łódź, 8 lutego. |rożnych i domach posiadających przyle- 
(v) Jak już donosiliśmy, związek do- | głe, puste place. 
zorców i służby domowej, interweniował |. Naskutek skarg dozorców, Okręgowy 
w łódzkim Inspektoracie Pracy, doma- Inspektor Pracy wyznaczył specjalną 
gając się, ażeby Inspektorat stanął w ob- komisję, która bada warunki płacy o- 
ronie, krzywdzonych przez właścicieli |zorców. Komisja ta sprawuje swoje 
nieruchomości, dozorców. czynności od trzech dni i w ciągu tego 


| „| krótkiego czasu zdołała spisać już.. 30 
kom REECE R protokułów za nieprzestrzeganie stawek 


=p RA 5 » ; idzi h 0: zenia Ko- 
chwili obecnej, nieruchomości łódzkie po pa Koncie. ii ZĘ 
1S Sądząc z liczby spisałrych protokułów 


tegoryj, przyczem każda z tych katego- w okresie trzydniowej zaledwie kontro- 


{yi odpowiada pewnej:śrupie płac. Kate 
gorja i (domy duże) winna jest zatrudnio 
nemu dozorcy płacić 32 złote tygodnio- 
wo, nie licząc mieszkania i świata, co 
wchodzi w skład wynagrodzenia. 
Właściciele najniższej, piątej kate- 
gorji domów, winni płacić dozorcy zł. 6 
tygodniowo. Do tych zasadniczych płac 
dochodzą jeszcze dodatki za obsługę 
motoru, za sprzątanie ulic w domach na 


Morderstwo czy nieszczęśliwy wypadek 


U cjeunumicza ŚrmiIEWĆ murmer werso 
kolejowego ze stacji Molwszisi 


Łódź. 8 lutego. |rrzelazdowego, Władysława Kołodzie- 

(gr) Na przejeździe kolejowym Brze-|j 
ziny — Jeżów znalezione zostały zwło 
ki jakiegoś mężczyzny, Trupa pre- 
więziono do prosektorium, gdzie zosta- 
ło stwierdzone, że Śmierć nastąpiła 
wskutek głębokiej rany głowy, fFługo- 
ści 12 cm., oraz rany na prawej topat- 
ce. Ubranie denata było poszarpane, 
Przeprowadzone niezwłocziaie d9- 
chodzenie policyjne ustaliło. że tragicz- 
nie zmarłym był numerowy kolejowy 
ze stacii. Koluszki, Wincenty Mazuchow 
ski, Zwłoki znalezione zostałv przez 
pełniącego na torze kolejowym służbę, 


Smiercią przypłacił względy fancerki 


Łódź, 8 lutego. |dzłał, że taniec ten przypłacił życiem. 

(gr) Tragiczny był finał wesołej za-| Gdy po godzinie opuścił salę. by za- 
bawy wsi wsi Wola-Łokotowa, pod|czerpnąć świeżego powietrza, podszedł 
Łodzią. doń Kiio i po krótkiej rozmowie pchnął 

Pomiędzy mieszkańcami sasiedniej| Adamczyka nożem w głowę. W chwi- 
wsi Frydrychów, Janem Adaruczy-|li otrzymania ciosu podbiegł do nich 
kiem, a mieszkańcami Woli-Nowej, Ste] Nawrocki, który zadał nieszczęśliwe- 
fanem Kijo i Bolesławem Nawrockim,| mu jeszcze kilka uderzeń nożem w 
powstał spór o względy tancerki. brzuch i klatkę piersiowa. 

Kijo i Nawrocki kilkakrotnie uprze- Ciężko rannego przewieziono do 
dzali sąsiada, by zainteresówał się in-; szpitala ewangelickiego w Łodzi. Mi- 
ną niewiastą, gdyż nie będą mieli dla| mo energicznych zabiegów lekarzy, A- 
niego żadnej litości i krwawo sie z nim| damczyka nie udało się uratować i je- 
wyzionął ducha. Za- 


ruchomości krzywdzi dozorców, płacąc 
im mniej, aniżeli przewiduje to orzcze= 
nie. 

Komisje Inspektoratu Pracy w dal- 
szym ciągu przeprowadzają kontrolę 
płac dozorców domowych, spisując pro- 
tokuły tym właścicielom nieruchomości, 
którzy nie stosują się do obowiązujących 
przepisów, 


a. 

Urząd śledczy w Łodzi prowadzi do- 
chodzenie w kierunku ustalenia przy- 
czyny gwałtownej Śmierci Mazuchow- 
skiego. Zachodzą dwa przypuszcze- 
nia: jedno, że numerowy zosta! przez 
kogoś zamordowany, a nastepnie rZzu- 
cony na tor, drugi, prawdopodobniej- 
szy, że wskutek własnej nieostrożności 
uderzony został przez przejeżdżający 
pociąg, który zabił go na miejscu. 

Naibliższe dni wyświetlą te ponurą 
taiemnicę, 


nerkę. Młody mężczyzna nie przewi- dem za zabójstwo, 


li, znakomita większość właścicieli nie-' 


W godzinach porannych, gdy miesz- 
kańcy tych ulic znajdują się przy pra- 
cy, a w domu pozostają jedynie żony 
ich i dorosłe dzieci, będące na utrzy= 
maniu głowy rodziny, zjawia się jakiś 
dość młody, przystojny meżczyzna, 
który przedstawia się jako Kotecki, 


[Prat znanego w Łodzi właścicieła ma- ‘ 


sarni i restauracji „Romy“, 

W krótkich słowach rzekomy pan 
Kotecki wyjaśnia, że wstąpił jedynie 
na chwilę, gdyż właśnie w tych stro- 
nach, bo w rzeźni, załatwia iakieś for- 
malności, połączone z uboiem bydła. 
Traf chciał, że „panu Koteckięmu* za- 
brakło kilku złotych, wobec czego bar- 
dzo prosi o udzielenie mu krótkotermi- 
|nowej pożyczki. Ponieważ: prowadze- 
lnie rozmowy í elegancka prezentacja 
|oszałamia lokatora domu, którego od- 

wiedza oszust, a sposób, w laki przed- 
stawia chwilowy brak drobnej suniy 
jest tak przekonywujący, że nie było 
bodaj wypadku, by mu tej zrzęczności 
ktokolwiek odmówił. 

Oszust uczynił ze swego pomysłu 
tak intratny proceder, że do chwili d- 
becnej nabrał już bardzo wielu obywa- 
teli miasta. 

Wielce charakterystyczny iest fakt, 
że ofiary oszusta nie zwracałv się do 
władz policyjnych z zameldowaniem, 
gdyż, jak sami oŚwiadczają. nie warto 
przez taką drobnostką absorbować po- 
licji. Dopiero dzięki przypadkowi afe- 
ra ta wyszła na światło dzienne. 


Próby likwidacji 


zatargu w tkalni A. Rubina 


Łódź, 8 lutega 
(v) Donosiliśmy w dniu wczorajszym 
o ostrym zatargu w firmie A, Rubin, 
dzie 70 robotników zamknęło się w sa- 
ach fabrycznych, nie chcąc dopuścić do 
zmiany warunków pracy. Mimo, że 
wszelkie próby pogodzenia kierownictwa 
fabryki z robotnikami kończyły się do- 
tychczas niepowodzeniem, w sobotę, 
dnia 10 lutego odbędzie się w Inspekto- 
racie Pracy jeszcze jedna konferencja, 
która być może będzie miala decydujące 
znaczenie dla rozstrzygnięcia sporu w 
którym nikt nie chce ustąpić, 


„KOPCIUSZEK"” w TEATRZE MIEJSKIM. 

i Hallo, grzeczne dzieci! Proście waszych ro- 
dziców, którzy w czasie karnawału bawią się 
świetnie na balach i redutach, ażeby i wam 
zrobili miłą niespodziankę i zabrali was w nie- 
| dzielę o godz, 12-ej w poł. do Teatru Miejskie. 
go na uroczą feerjowo wystawioną bajkę p. t 
„Kopciuszek, — Ceny zniżone 40 groszy 
do zł, 2.70. Każda starsza osoba może wprowa* 


dzić jedno dziecko. 
U 


ł 

i PIERWSZORZĘDNA 
sukien 
nach 


wypożyczalnia 
balowych i ślubnych po ce- 
niskich, Narutowicza 21, pr. 
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ofic: 2 p. 
ZAGINĘŁA jasno-żółta owczarka. Za 
wynagrodzeniem oddać Zakątna 45 
u gospodarza, 8 
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Od godziny 7-ej do 1l-ej rano narażeni je- 
steśmy na niepowodzenia, grożą takie kie 
strofy | wypadki w ruchu i straty materialne. 
Po godzinie 12-ei z powodzeniem można zała- 
twiać sprawy, które wymagają szybkiego za- 
kończenia i nawiązywać stosunki z osobami 
wpływowemi, lekarzami, bankierami i dzienni- 
karzami. Okres między godziną 12-tą a 14-tą 
sprzyja pracownikom fizycznym, sprawom mi- 
łosnym i przyjaznym i nadaje się do obejmo- 
wania posad mających związek z chemią, 
sztuką, rolnictwem i żeglugą. W godzinach na- 
stępnych zaleca się we wszystkich sprawach 
bardzo ostrożnie działać i wystrzegać się osób, 
do których nie mamy zaułania. Nie zawierać 
znajomości z cudzoziemcami i wojskowymi. 

Wieczorem również jesteśmy narażeni na 
przykrości i nieporozumienia. 

Dziecko dziś urodzone samowolne, 0 
skłonnościach egoistycznych, skromne, praco- 
witę, sumienne, posiada wybitne zdolności mu- 
zyczne. W dojrzałym wieku będzie przecho- 
dzić ciężkie doświadczenia losu. 


Sto protokułów 


spisano dozorcom za nieposypy- 
wanie chodników piaskiem 


Łódź, 8 lutego. 

(k) — Gołoledź, która utworzyła się 
ostatnio na chodnikach ulic spowodo- 
wała wiele nieszczęśliwych wypadków. 
W związku z tem starostwo grodzkie 
wydało polecenie funkcjonarjuszom po- 
licyjnym, aby wzmogli kontrolę nad do- 
zorcami domów, którzy nieprawidłowo 
zmiatają śnieg, nie posypują jak należy 
chodników piaskiem i nie wyrębują lodu. 

Kontrola ta dała pozytywne rezulta- 
ty. W ciągu trzech ostatnich dni z terenu 
tylko dwuch komisarjatów a mianowicie 
71 i 8 spisano ogółem sto protokułów do- 
zorcom! 

, Za nieposypywanie chodników pias- 
kiem i nieuprzątanie śniegu grozi śrzyw* 
na do złotych 100 względnie areszt do 3 
miesięcy. 
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Nieście pomoc 
+. najbiedniejszy 


JTlieczysiawa £uczuńsf e <A 
i Przekleństwo 


Powieść współczesna 


Twarz: jej zalała się krwawym ru- 
mieńcem. Bez słowa znów rzuciła się 
do ucieczki, jakby ją ktoś gonił. Nie 
mogła przezwyciężyć uczucia wstrętu. 
Jęszcze przeż kilka wieczorów powta- 
rzała swe wycieczki, daremnie usiłując 
pokonać swoje obrzydzenie. 

Aż pewnego wieczora prawie zupeł- 
nie wycieńczona zachwiała się na ulicy 
i oparła się o poręcz przed wystawowem 
cknem. 

W tej chwili mijał ją jakiś oficer. 
Spostrzegł, że Marta się chwieje. Przy- 
skoczył do niej: 

— Czy pani słabo?... 

Wyprostowała się ostatnim wysił- 
kiem. 

— Dziękuję panu, już mi lepiej. 

Oficer zasalutował i poszedł w swym 
kierunku. Za kilka chwil wrócił jednak 
i poszedł za Martą. 

Gdy przechodziła przez mniej oświe- 
tiony fragment ulicy, podszedł do niej. 

— Przepraszam panią, czy nie mógł- 
bym zaproponować jei wspólnej kolacji 
w moim kawalerskim pokoju? 

Marta czuła, że jeśli nie pożywi się 
chociaż kromką chleba, nie doidzie do 
swego mieszkania. Machinalnie skinęła 
głową i pozwoliła zaprowadzić się do 
taksówki. 

Nie była zdolna myśleć! Zawładnęła 
nią zupełna rezygnacja. Jedna tylko 
myśl paliła mózg: Jeść... jeść... 

Z trudem wspięła się na pierwsze 


piętro, a gdy weszła do pokoju, usiadła 
na tapczanie i poprosiła o szklankę wo- 
dy. Oficer, nie mogąc w taksówce wcią- 
gnąć Martę do rozmowy, nie usiłował 


1985 


LXSRESS 


w Zrujnowany przez lekkomy$lną żonę 


8.11 


N 38 


Tragiczne dzieje przemysłowca łódzkiego, Który zastrze- 
lił kochanka żony, apo wyjściu z więzienia 


wędrował z miasta do miasta, aby odnaleźć dzieci 


Łódź, 8 lutego. 

(v) — Przed paru laty, jednym z za- 
możniejszych ludzi w Łodzi, był nie- 
jaki Aron Gicelewicz, właściciel fabryki 
waty. Gicelewicz w okresie dobroby= 
tu wybudował sobię nawet willę, w któ- 
rej mieszkał wraz z żoną i czworgiem 
dzieci. Małżeństwo żyło początkowo 
bardzo harmonijnie, ale gdy na widowni 
zjawił się „ten trzeci“, małżonka prze- 
mysłowca, zaniedbywana przez wiecz- 
nie zapracowanego męża, rozpoczęła 
flirt, który skończył się tragicznie. 
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Gicelewicz, podejrzewając żonę o 
zdradę, czynił jej wyrzuty, które zamie 
niały się w kłótnie i awantury. Pewne- 
go razi, zdenerwowany dobiegającemi 
go pogłoskami o prowadzeniu się żony; 
wrócił wcześniej do domu i zastał żonę 
w objęciach przyjaciela, Gicelewicz 
zastrzelił wówczas kochanka swei żo- 
ny. — Aresztowany, został następnie 
skazany przez sąd na kilka lat więzie- 
nia za dokonanie zabójstwa pod wpły= 
wem afektu. Wskutek nienagannego za 
chowania się w więzieniu, Gicelewicz 
PODODOGR 


Hollo! Tu radio! 


PROGRAM FOZGŁOŚNI 
POLSKIEGO RAD 
PIĄTEK, dnia 8-go lutego 1935 r. 
6.45—6.48, Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48—6.52. Muzyka — płyty. 6.52—7.07. Gim- 
„,nastyka. 7.07—7.15. Muzyka — płyty. 715= 
7.25, Dziennik poranny. 7,25—7.35. Muzyka — 
płyty. 7.35—7,40. Chwilka pań domu. 
7,50. Zapowiedź programu. 7,50—8,00. Koncert 
reklamowy. 8.00—1].57. Przerwa 11.57—1203, 
Syśnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
12.03—12.05. Wiadomości meteorologiczne. — 
12.05—12,10. Codzienny Przegląd Prasy Połskiej. 
12.10—12.45: Trio Jana Dworakowskieśo. 12.45 
—13,00: „My i nasze dzieci" — wygłosi ca 
Iwaszkiewiczowa, (Odczyt — tr. z Wilnaj. 13: 
—13,05: Dziennik południowy. 13.05—13 30: Ze- 
spół mandolinistów „Halka“ — tr. z Katowice. 
13.30—15.30: Przerwa. 
15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15,35—15.45: Przegląd giełdowy, 
15,45—16.45; Muzyka salonowa w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej-Grossmanowej z udzia_ 
łem Benedykta Hertza (bajki), 
16,45—17,15: Audycja dla chorych w oópracowa* 


ŁÓDZKIEJ 
JA. 


niu ks, Rękasa. 

17.15—17.50; Trio gitarowe Eplera, (Transmisja 
ze Lwowa). 

17,50—18.00: „Przegląd wydawnictw” — wyśło* 
si prof. Henryk Mościcki, 


18.00—18.10: Muzyka (płyty). 

1810—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15-18.45: Koncert: solistów. „Wykonawcy! 
Olga Wizun (fortepian) i Albert Katz (wio: 
lonczela), (Transm. z Wilna.  ” -t 


wieków 


inż zabawiać jej pytaniami i urywkowe- 
mi zdaniami. lIntrygowało go jednak 
uporczywe milczenie przygodnej nie- 
znajomej. 

— Jakże inna od wielu jej towarzy- 
szek z ulicy — pomyślał i zakrzątnął 
się koło kawalerskiej kolacji. 

Marta nie chciała mu dać poznać, 
że poprostu umiera z głodu. Propono- 
wanej wódki nie tknęła, dopóki nie po- 
żywiła się nieco zakąskami. Natomiast 
młody porucznik pił za nich oboje. Spo- 
glądali na siebie i uśmiechali się. Oboje 
uczuli ku sobie jakiś niezrozumały po* 
ciąg i obserwowali się nawzajem, cho- 
ciaż czynili to z ukradka. Marta nawet 
poczuła do tego młodego gospodarza 
jakąś dziwną sympatię. Gdy po łapczy- 
wem rzucaniu się do jedzenia, ochłonęła 
nieco, ze wstydem pochyliła głowę i 
jakby dopiero teraz zrozumiała tu swoją 
rolę, pragnęła ją zatuszować rozmową. 

— Bardzo miłe pan ma mieszkanie... 

— Kawalerskie! — rzucił zuchowato. 

Brak mi tylko towarzyszki — dodał 
filuternie nieco i ujął Martę za brodę. 

— Napije się pani herbaty? 

inęła głową. Herbata dla niej, wy- 
chowanki Rosji, była napojem codzien- 
rej potrzeby, a ostatnio niezawsze mo- 
gła sobie na nią pozwolić! i 
Gdy porucznik wyszedł do kuchni 


po herbatę, Marta wstała z tapczanu ijm 


poczęła rozglądać się po pokoju. Scia- 
ny były zawieszone obrazami i foto- 
grafiami. Naraz oczy Marty padły na 
znajome rysy mężczyzny. Podeszła bli- 
żej i ciałem jej wstrząsnął gwałtowny 
dreszcz. Musiała użyć ws doh sit, 


18.45—19.00; „O mniejszościach pry a w 
Wielkopolsce" — odczyt z cyklu „Wielko- 
polska Współczesna" — wygłosi red. Jó- 
zef Winiewicz (z Poznania), 

19,00—19,29: Pieśni w wyk. Jadwigi Bennert, 

19.20—19,30: Pogadanka aktualna. 

19.30.—19.45: Arje w wykonaniu J, Schmidta, 

19.45—19.5U Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19.50— 20/00. Wiadomości sportowe. 

20.00—20.05: „Jak spędzić święto?” 

20.05—20,15: Program koncertu symfonicznego 
omówi prof. Roman Chojnacki. 

20,.15—22.%): Koncert symfon. z sali Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Jaschy Horensteina i 
Beweridge Webster (fortepian), W  przer- 
wie; Dziennik wieczorny oraz „Jak pracu- 
jemy w Polsce”, 

23.30—22.40: Recytacje 

22.40—23.00: Koncert re 
23.00—23,05; Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 
„90: Muzyka taneczna, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.00, BEROMUENSTER. „Moc przeznaczenia”, 
opera Verdiego, 

20.00. MOSKWA (Kom). „Katarzyna Izmaiło- 

WA s paa Szostakowicza, 

2015. KRÓLEWIEC. Słuchowisko regjonalne, 

20,15, SZTOKHOLM. Koncert symion. 

20.39. WIEŻA EIFLA, Koncert wiecz. 


poezyń x 
lamowy 


I 


| 


20,30. LONDYN NAT. Muzyka lekka. 
20.45, RZYM. Koncerj wiecz. 


by nie upaść na podłogę. Na fotografii 
poznała bliską sobie twarz. 

_Qiciec.. Mój ojciec... — wyszeptała 
drżącemi wargami. 
Skrzypnęły drzwi od kuchni. 
— Co się pani stało?! 
Krzyk oficera otrząsnął ją z wraże- 
nia. Starała: się zbagatelizować uczucie, 
które zmieniło jej twarz. 5 
— Ach, nic, to wódka.. Nie jestem 
przyzwyczajona do picia. Niech pan mi 
poda jeszcze szklankę wody. 
— Przyniosłem herbatę... 
— Nie! Nie, wody! 
Jej rozpaczliwy krzyk popchnął go 
do kuchni. Przeraził się. 
— Pani znów słabo? 
Napiła się wody. 
Już mi lepiej. Panie... panie po- 
ruczniku... 
— Co pani?! 
— Kto.. Kto?! 
Palcem wskazała fotografję, z któ- 
rej nie spuszczała przerażonego wzroku. 
O+ się o krzesło, w obawie, że upad- 
rie. 
— Ten? To mój ojciec. Nie żyje już 
od wiëlu lat. 
Zachwiała się. Oczy jej zalśniły obłą- 
kanym blaskiem. 
— Pana... ojciec? 
— Tak, mój ojciec. Dlaczego się pa- 
ni dziwi? 
Marta poczuła skurcz serca, które 
zatamowało oddech. Na usta jej wyry- 
wał się okropny krzyk. Powstrzymała 
go nadludzką siłą woli. Myśli skłębiły 
się w czarną, chaotyczną chmurę. 
— Jego ojciec... jej ojciec... więc oh... 
Zakryła dłonią usta w obawie, że nie 
wytrzyma i krzyknie: Stefan! 
Opanowała się. 
Pan wybaczy... jest mi przykro. 
ale tak fatalnie się dziś czuję, nie wiem 
co mi jest. Chciałabym wrócić do do- 


u. 
Mtodemu oficerowi nie podobała się 

propozycja Marty, ale nie wyszedł z 

ram dżentelmena. 

Cóż zrobić, mnie też jest bardzo 

przykro, ale skoro się pani źle czuje... 

Zresztą to jest widoczne, może więc in- 
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meteorologiczne dla 


-bierze cały. zespół, komedjowy. 
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został zwolniony, przesiedziawszy dwa 
lata i osiem miesięcy w więzieniu. 

Gicelewicz, po wyjściu z więzienia 
przyjechał do Łodzi. Nie zastał on tu 
jednak ani żony ani dzieci, Rodzina je- 
go sprzedała cały majątek i wyjechała 
w miewiadomym kierunku. Gicelewicz 
pragnął za wszelką cenę odszukać swo- 
je dzieci i w tym celu rozpoczął wę- 
drówkę z miasta do miasta. 

W ubiegłym roku znajomi zuboża- 
łego przemysłowca, widzieli go w Dą- 
browie Górniczej, gdzie rozpytywał o 
miejsce pobytu swej żony i dzieci. Wre- 
szcie, po wielu trudach, udało się Gi- 
celewiczowi odnaleźć swoje dzieci, które 
trudniły się żebraniną, wędrując z mia- 
sta do miasta. 

Żona przemysłowca, która postępo- 
waniem swem zruinowała męża mate- 
rialnie i moralnie, znajdowała się w Bę- 
dzinie, nie troszcząc się zupełnie o los 
dzieci i swego byłego męża, 

Gicelewicz odnalazłszy żonę, zrezy= 
gnował z dalszego pożycia z nią i 
wszczął kroki rozwodowe. 

W tych dniach starania jego zostały 
uwieńczone powodzeniem. 

Gicelewicz zamierza zamieszkać ra- 
zem z dziećmi i wziąć się napowrót do 
pracy. 
| RE KYRA a 

TEATR MIEJSKI 

Dziś, jutro i pojutrze wieczorem w dalszym 

ciągu bawić będzie publiczność ostatnia no- 


wość Teatru Miejskiego — arcywesoła komedja 
y T. Chrzanowskiego p. te „Szlem 
ez atu", 


Jutro, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. kar- 
nawałowy „2:2 Mecz małżeński” po cenach zni- 
żonych.od 40 gr. do zł. 2.70. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, w piątek, o RE 8.15 wiecz. ko- 
medja w 3-ch aktach Abrahamowicza i Rusz- 
kowskieśo p. t. „Kto. ydentem?", w reży* 
serji dyrektora Mieczysława Winklera. Udział 


EMMI 


nym razem. Pani pozwoli, że ją odsta- 
wię do domu. 

Na ulicy wsiedli da taksówki. Marta 
czuła formalny zawrót głowy. Kotłowa- 
ło się tam od kilkunastu minut, niby w 
kraterze. Nie miała już wątpliwości, że 
ten młody porucznik, to jej brat, to jej 
maleńki Stefuś, 

I teraz siedziała obok niego, obok 
brata, obok Stefana. 

Nie, ona nie była zdolna objąć tego 
wszystkiego własnemi myślami. To nie- 
możliwe, to jakiś złudny sen, niepraw- 
dziwy. To jakieś straszne zamroczenie 
mózgu. Siedząc dotykała się własnego 
brata. Boże! Chciałaby upaść mu do 
nóg, całować jego stopy, ręce, mundur. 

Stefan, Stefek, Stefuś! — odmienia- 
ło się w jej rozbitym mózgu to najdroż- 
szę imię. 

Do oczu uderzyły gwałtownie Izy. 
Otarła je ukradkiem. 

Gdy zajechała przed dom, w którym 
mieszkała, oficer podał jej rękę i po- 
mógł wysiąść. 

— Dobranoc pani i do miłego zoba- 
czenia. 

Marta szybko pobiegła do bramy. 
Usiadła na schodach i ukryła twarz w 
dłonie. Już dłużej nie mogła powstrzy- 
mać okropnego szlochu. który wzbierał 
w piersiach i dusił za gardło. 


XX. 

W małym sklepiku kolonialnym o 
kilka domów od tego, w którym miesz- 
kali Koralowie, panował niezwykły 
ruch. Zebrało się tam pełno gawiedzi, 
ponieważ do sklepu weszła jakaś pani 
w towarzystwie policjanta. 

Tu proszę pana otrzymałam tę 
dwudziestkę, od niej! — Pani wskazała 
palcem właścicielkę sklepu. 

— A pani skąd ją wzieła? — zwrócił 
się policjant do właścicielki. 

W imię Ojca i Syna — przeże- 
znała się zdziwiona kobiecina — jaką 
znów dwudziestkę? A bo to ja mało 
dwudziestek tu przerzucam? 


(Dalszy. ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- 
ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie 
zwykle urodziwa Hanka  Fronczakówna, którą 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. 
_ _ Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz 
R ją za drzwi, Hanka znalazła się na 
schodach, wiodących do górnych sal, gdzie 
mieścił się dancing. Był to dla Hanki nowy, 
niezwykle „pociągający Światl.. Nocą, leżąc na 
nędznym barłogu, śniła o przytaaych ramio- 
nach wysokiego tancerza we fraku i zawsze sta- 
wał jej przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy- 
stojny tancerz a bladej twarzy, występujący 
na dancingu wraz ze swą partnerką Julita. 
Była to bardzo dziwna para tancerzy... Oboje 
występowali w maskach, Mówiono o nich, że 
ochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita 
jest conajmniej hrabianką, a Grzegorz  księ- 
ciem... Hanka zazdrościła Julicie, że może tań- 
czyć z Grzegorzem, który nie zwracał na nią 


kd z 
ymczasem na dancigu, gdzie zebrała się 
najwytworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- 
gm. Senao wieczoru był oczywiście taniec 
rzegorza i Julity, Lecz nagle wśród tańca 
Julita pada na lśniącą posadzkę. Jakiś męż- 
czyzna we fraku podbiegł do nieruchomo leżą- 
cej tancerki, przyłożył ucho do obnażonej pier- 
si i oznajmił; 

— Ta kobieta nie żyje... : 

Dreszcz zgrozy przeszył dancingową salę. 
Zapalono wszystkie światła, Wówczas kilku bli- 
żej Ai: w gości ujrzało na ramieniu martwej 
tancerki. krwawy znak w kształcie trójkąta... 

Wkrótce do lokalu przybyła policja i nad- 
komisarz Lisicki E Y Rip odzenie Przede- 
wszystkiem lekarz sądowy stwierdził, że tan- 
-cèrka żyłą jeszcze w chwili, gdy badał ją je- 
gomość we fraku. Szukano go po całym loka- 
lu lecz tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 
Następnie lekarz stwierdził, że Juliła nie zmar- 
ła wskutek ataku serca, lecz została podstęp- 
„nie zamordowana! 

Jej partner zeznał, że znał Julitę Kras- 
nowską oddawna i oboje bardzo się kochali. 

pewnej chwili nadkomisarz odsłonił 
prześcieradło, którem przykryte były zwłoki 
tancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią, krzyk- 
nat przeraźliwym losem; e 
33— To nie jest Junta u * 


syo 


qe Shsirwpa 


"== Wszystkich ogarnęło przerażenie. Dyrektor 
Jokalu. również *Połwielązii e zddiórdowałła 


tancerka nie jest Julitą Krasnowską.., 

Gdy o godzinie 4-ej nad ranem Grzegorz 
wrócił do domu, zastał w mieszkaniu tajem- 
niczego „lekarza“, który steroryzował go, Żą- 
dając wydania kasetki. Grzegorz bronił się 
jednak dzielnie i zmusił napastnika do ucieczki. 

W -godzinę potem wezwano go do Urzędu 


MMM OOOO j 


Sensacyjny rómańs współczesny 


Śledczego, gdzie w obecności Hanki i przed- 
stawicieli władz  przesłuchiwano prawdziwą 
Julitę Krasnowską, odnalezioną gdzieś za mia- 
stem w półprzytomnym stanie. Julita jest dziw- 
nie oszołomiona i zeznania jej są sprzeczne z 
zeznaniami Grzegorza. 


Tancerz zeznał mianowicie, że Julita jest 
spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozostawio- 
nej przez jej ojca, hrabiego. Krasnowskiego, 
który zginął w Rosji wraz z żoną. Pieniądze, 
złożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl 
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat 
a więc za dwa lata. Hrabia Krasnowski przed 
śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, a 
ponieważ stary Lubow nie może się już takie- 
mi sprawami zajmować ze względu na -swój 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody 
Grzegorz, ; 

Julita potwierdza, że jest spadkobierczynią 
wielkiej fortuny, ale oskarża Grzegorza, iż 
chce ią oszukać i zagarnąć jej majątek i w 
tym celu wywiózł ją za miasto... 


Nadkomisarz Lisicki podejrzewa już, że 
Grzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacyj- 


nego porwania, lecz w tej chwili powstaje 
Hanka, która oświadcza, że Grzegorz nie mógł 
tego uczynić, gdyż.. krytycznego wieczoru 


był u- miej.. 


Następnego dnia Grzegorz odwiedza prze-; dając wydania kasetki z 


dewszystkiem Julitę, która cofa wczorajsze 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- 
wową chorobą. 

Grzegorz śpieszy powiadomić o tem nadko- 
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— Czy zastałem pana nadkomisarza 
Lisickiego?... — zapytał. 

— Jestem przy telefonie... — odparł 
uprzejmie nadkomisarz. 

— To ja... Grzegorz Lubow... 

Głos nadkomisarza zmienił się mo- 


| mentalnie, przybierając odcień wielkiej 
| niechęci, a nawet złości. 


— Słucham!.. — odparł szorstko Li- 
sicki. — Czego pan sobie życzy ?... 


„ > Chciałbym jeszcze pomówić' w]: 


sprawie tego tajemniczego „lekarza“... 
+, — Wypraszam sobie z panem wszel 


«kie rozmowy na ten temat.» — przerwał 


mu ostro kierownik urzędu Śledczego. 

— Niech pan nadkomisarz zrozumie, 
że nie miałem zamiaru obrażać pana pro 
kuratora, ale mimo to jestem przekona- 
ny, że mężczyzna, z którym pan wsiadł 
do auta, iest właśnie tym samym czło- 
wiekiem, który udzielił wczoraj „pierw 
szej pomocy“ zamordowanej tanńcerce, 
a następnie odwiedził mnie w moiem 
mieszkaniu z rewolwerem w ręku, żą- 
testamentem 
hrabiego Krasnowskiego. 

— Pan bredzi!... — odparł nadkomi- 
şarz coraz bardziej zdenerwowany. — 


misarza Lisickiego, który namawia go na roz-| Niech pan nie opowiada głupstw, bo to 


mowę z Hanką, przebywającą w areszcie, 
Podczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczac 
gdyż tancerz zachowuje się wobec niej bardzo 
opryskliwie. 
jego spraw. 
niewinności i nie potrzebuje jej poświęcenia... 
jakkolwiek 


Twierdzi, że sam dowiedzie swej 


Hanka przyjęła to do wiadomości, 
serce pękało jej z wielkiego bólu, ` sił 
Po wyjściu z Urzędu Śledczego Grzegorz na. 


w bramie jakiegoś domu. Grzegorz wezwał po, 
keje, która osaczyła cały gmach, 

Po kwadransie w bramie ukazał się lajemnit 
czy „lekarzy. w tąwarzystwie wywiadowcy i nag 
komisarza Lisiękieśo.." Tice i r 


Grzegorz, ujrzawszy, zbrolajarzą, zawołał a= | 
radowany_ m < ży = 


To ten! y 
Lecz w tej chwili podbitgł doń nadkom'sąrz 
i zatykając mu usta ręką, syknął: . 
— (Czy pan iala 
prokurator Piotr Czybirski! 
Grzegorz otworzył szeroko usta i czarne ktę* 
gi zamigotały mu przed oczyma.» zi 


Rozdział 6 
€:lomwiek bez nazwiska 


Oprzytomniał dopiero na ulicy. Poli- |rzucając byle - gdzie palto i kapelusz. — 


cjanci opuścili posterunki, dozorca otwo- 
rzył bramę, lokatorzy pootwierali okna 
— wszystko wróciło do normalnego sta- 
nu. 

-< Przodownik policji zmierzył go po- 
gardliwem spojrzeniem i mruknął: 

-. — Drugim razem niech pan będzie o- 
strożny.. Takie oskarżenie może pana 
drogo kosztować... Na szczęście pan pro 
kurator zbagatelizował całą sprawę... 

Grzegorz widział jak przed bramą 
nadkomisarz Lisicki otworzył drzwicz- 
ki auta i zaprosił do wnętrza prokura- 
tora Czybirskiego, który w oczach Grze 
gorza był sprawcą zbrodni na dancingu, 
tajemniczym włamywaczem w jego 
mieszkaniu, a w każdym razie — czło- 
wiekiem bardzo podejrzanym... 

Czyżby się mylił?... 

„ Grzegorz potrząsnął głową. Nie!... 
To raczej oni się mylą!... 

Grzegorz wierzył swemu wzrokowi 
i swej niebywałej intuicji... To nie jest 
prokurator, lecz zbrodniarz!.. On im 
wszystkim pokaże, że ma rację!... 

Otrząsnął się.., Ulica już była pusta... 
Auto odjechało.. Tylko kilku przechod- 
niów stało jeszcze przed bramą i ukrad- 
kiem wskazywało nań palcem, jak na 
człowieka niespełna rozumu... 

Grzegorz podniósł kołnierz palta, 
wsiadł do taksówki i pojechał do domu. 

Tu czekała go nowa niespodzianka. 
W korytarzu czekał nań już drżący ze 
zdenerwowania ojciec. W ręku trzyma! 
niebieską kopertę. 

— Byłem o ciebie strasznie niespo- 
kojny... — mówił stary Lubow, zatrzy- 
mując się po każdem słowie dla nabrania 
tchu, — Gdzie-żeś był tak długo?... Już 
przecie piąta godzina! _ 

— Ach, ojcze... — odparł Grzegorz, 


Nie pytaj lepiej o nic... Jestem tak wy- 
czerpany fizycznie i umysłowo, że nie 
wiem poprostu co się ze mną dzieje... 
_ — Więc czy Julita została odnale- 
ziona?... 

— Tak... ° ; 

— Dzięki Bogu... — szepnął stary. 

— Ale to nie wszystko, ojcze... Ta 
sprawa wygląda bardzo tajemniczo... O+ 
bawiam się, że miałem rację co do oba- 
wy względem Julity... Pamiętasz, mówi- 
łem ci zawsze, że ona jest jakoś bardzo 
dziwna... 

— Ale czy zdrowa?... Czy nic jej się 
nie stało?... i 

— Ciebie, ojcze, zawsze tylko intere 


ú się może źle skończyć!... Zabraniam pa- 


nu kategorycznie wtrącania się do tej 


Zabrania on jej włącania się 'do| Sprawy, panie Lubow !... Od tego ja jes- 


tem!... 
3 Nadkomisarz powiesił słuchawkę, 
Grzegorz musiał z konieczności również 


EA YA TAKOWA TONALA LIITA 


HRABIANKA 


Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
MMM Ar 


przerwać rozmowę. Pocierając: wypukłe | 
tknął się na tajemniczego „lekarza. który. znik] | czoło, mruczał: 


-To dziwne, bardzo dziwne. Ale ja 
im pokażę, że mam rację... 

Odwrócił się. Na progu stał ojciec, 
ukrywąjc trzydtraną: waręku kopertę," | 
— Czy znowu masz, jakieś zmartwie- 
nie? ——z wrÓcH>się-d6-SyHtt— —— 


chnął ręką. — Możemy dalej spokojnie 


| — Nie, głupstwo! — Grzegorz ma- 


7!., To jest przecie pan jeść obiad.. .A co to za list?.,, 


To?... — zmieszał się staruszek — 
To... nic... 

— Jakto?... Lust?... Do kogo?.. 

— Do:ciebie... 

— Więc dlaczego ojciec mi go nie 
daje?... 

— Chciałbym, żebyś spokojnie zjadł 
obiad... 

— Papo, twoja troskliwość w- tej 
chwili. jest. nie na miejscu. Pozwól mi 
ten list... 

Wyrwał kopertę z rąk ojca. Szyb- 
kim, nerwowym ruchem zdarł róg ko- 
perty i wyciągnął białą ćwiartkę arku- 
sza. W miarę czytania listu, pisanego na 
maszynie, oczy rozszerzały mu się co- 
raz gwałtowniej, biegając coraz szyb- 
szym zygzakiem po papierze, a ręce dy 
gotały mu jak w febrze... 

— Co się stało? — pytał przerażony 
ojciec, gdy Grzegorz skończył czytanie 
i opadł bezsilnie na krzesło. 

— Sam już nie wiem... — odparł Grze 
gorz. — Skąd masz ten list?... 

— Znalazłem go na korytarzu pod 


suje jej stan zdrowia!.. — oburzył Się | ęeontowemi drzwiami... 


Grzegorz. — Mówię ci przecie o spra- 
wach stokroć ważniejszych... 

— Proszę cię, zostaw już to wszyst- 
ko... Obiad czeka... Jesteś pewnie bardzo 
głodny... 

Przeszli do jadalni. 


Gdy zasiedli do stołu, stary Lubow |nicza korespondencja?... 


— Więc ktoś podrzucił?... 
Tak 


— Kiedy to się mogło stać?... 
— Chyba niedawno, bo mniej więcej 
godzinę temu otwierałem drzwi Mag- 
dzie i listu nie było... Ale co to za tajem 
Czy mógłbyś 


zapytał, nie mogąc, widać, powstrzy- |mi dać ten list do przeczytania? 


mać swej ciekawości: 
— A czy dowiedziałeś się czegoś w 


— Proszę... Czytaj! 
Konstanty Lubow wziął drżącą rę- 


sprawie tego nocnego napadu na nasze |kę list z rąk syna, nałożył na czubek no- 


mieszkanie? 

— Ahal. Dobrze, żeś mi przypom- 
niał! — zawołał Grzegorz, rzucając łyż 
kę i wskakując z krzesła. 

— Dokąd pędzisz? — zdziwił się sta 
ry. — Czy wiesz już kim był ów tajem- 
niczy napastnik, domagający się kaset- 
ki?... 

— Wiłaśnie!.. Zaraz ci to wszystko 
opowiem! — odparł Grzegorz z drugie- 
go pokoju, gdzie stał telefon.. 

Grzegorz połączył się z Urzędem 
Śledczym. 


sa okulary i zaczął czytać: 


— Wielce Szanowny Pan Grze 
gorz Lubow — w miejscu. 

— Drogi Panie!.. Pozwoli Pan, 
że się przedewszystkiem przed- 
stawię: — nazywam się Robert. 
Dziwi pana pewnie brak nazwis- 
ka przy imieniu, ale cóż zrobić? 
Jestem człowiekiem bez nazwis- 
ka. Nie pora teraz ani miejsce na 
wyjaśnienie tej ienomenalności. 
Proszę przyjąć narazie do wiądo- 
mości to, co jest. hę: 


| 


| 
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Jestem człowiekiem wszech- 
wiedzącym i wobec tego wiem 
coś-nie-co$ o sprawie, która pā- 
na skądinąd ogromnie tirapuje. 
Mam na myśli zbrodnię na dan- 
cingu „Albatros*. To bardzo cie- 
kawy wypadek kryminalny... I 
bardzo zawikłany. Watpię bar- 
dzo, czy pan szanowny sam pora 
dzi sobie w tej dżungli domysłów, 
poszlak i niewyjaśnionych sytua» 
cyi. Chcę służyć panu pomocą. 
Proszę nieodtrącać pomocnej dło- 
ni szczerego przyjaciela. Czekam 
na pana dzisiaj o godzinie 6-ej 
przed.. Żabą. Aha!.. Widzę już 
pańską zdziwioną minę!... „Žaba“ 
to coś dla pana, prawda?... Cie- 
kaw pan pewnie, skąd ja znam to 
nazwisko?.. Skąd wiem przede- 
wszystkiem, że „Zaba“ ma coś 
wspólnego z morderstwem na dan 
cingu!?.. 

Ale o tem pomówimy już 0so- 
biście... Więc czekam na pana dzi 
siaj u „Żaby“ przy rogu 6-go Sier- 
pnia i Suwalskiej. Znak rozpozna- 
wczy: czarne palto, melonik i 
czerwona wstążeczka w klapie. 
Proszę przyjść bez żadnych 0- 
baw. Dowie się pan pikantnych 
szczególików. Żegnam narazie. 

Życzliwy — Robert“. 
„ Konstanty Lubow po przeczytaniu 
listu spojrzał zdziwiony na syna. 
— [cóż ty o tem myślisz?.. — zapy- 
tał wreszcie. 

„— No, cóż?.. Nic narazie nie mogę 
wiedzieć... Pójdę, zobaczę... 
rrzdałkto?,. Zamierząszetam pójść?.. 
„= Oczywiście!. Czy mogłoby być 
inaczej? SOM | SS= 

— "Nie radziłbym ci, Grzesiu... Ta ca 
ła historia wygląda bardzo  tajemni- 
czo... Kto wie, czy to nie jest jakiś pod- 
stęp... Sam mówiłeś, że tajemniczy na- 
pastnik, uciekając z naszego mieszka- 
nia, zawołał: „Jęszcze 


cię teraz zwabić w jakieś ustronne miiej- 
sce, aby ci zrobić coś złego? 

Grzegorz spuścił ślowę. 

— A gdyby nawet tak było? — 
mruknął tancerz — Muszę tę sprawę 
wyjaśnić całkowicie! 

— Znam twoją pasię wykrywania 
prawd, Grzesiu, ale... pomyśl co stanie 
się ze mną, gdy... 

ya Papa przesadza, jak zwykle... Nic 
mi się nie stanje.. Jestem silny, znam 
zasady japońskiej walki „dżiu-dźitsu”, 
potrafię się obronić... W najgorszym ra- 
zie ucieknę się do pomocy broni palnej... 

Spojrzał na zegarek i dodał: 

— Już jest wpół do szóstej... 
jeszcze pól godziny czasu... 

W tei chwili zadzwonił telefon. Grze 


Mam 


gorz zerwał się szybko z miejsca, po- 
biegł do drugiego pokoju i zdjął słu- 
chawkę, 

— Hallo?.. 


— Czy pan Grzegorz Lubow? — za- 
pytał męski głos. 
Tak jest... 

— Tu mówi dyrekcja „Albatrosu”.,. 
Gajda przy telefonie... 

— Uszanowanie dla pana dyrektora... 
Czem mogę służyć?.. 

— Chciałem tylko się upewnić, czy 
pan wie, że dziś występ pański odbywa 
się zupełnie normalnie... 

— Jakto?.. To niemożliwe, panie dy- 
rektorze... Jestem strasznie zmęczony... 

Trudno, drośi panie Lubow... Interes 
jest interesem... 

— Ale musi mi pan dać choćby dwa 
dni odpoczynku po tych wypadkach... 
Niestety, nie mogę dać panu ur- 
lopu, panie Lubow... 

— Ja nie mogę dziś tańczyć, panie 
dyrektorze... 

— Zwracam panu uwagę na nasz 
kontrakt... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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„Łamordowałem ją... Idźcie z nią pogadać. r. KOPCIÓWsKA 


POWRÓCIŁA. " 


i = z le od 9—3 
Toporkiem położył trupem niewierną narzeczoną. — gdańska 37 
Potworna zbrodnia w pow. piotrkowskim AT w czyj 28255 
Piotrków, 8 lutego. |wie”. Wydobył spod płaszcza toporek i Na miejscu zbrodni leżała w kałuży ZOZ 

„Wieś Edwardów w pow. piotrkow- lzadał nim narzeczonej kilka śmiertel- krwi Feliksa Barłowska, s Piotrkowska 294 
skim była onegdaj terenem potwornej | nych ciosów w głowę. Nieszczęśliwą dziewczynę odwiezio- 
zbrodni na tle erotycznem, której ofiarą| Po dokonaniu tego potwornego czy-|no do szpitala, gdzie zmarła wkrótce, Duyžurg apies 
padła 20-letnia Feliksa Barłowska, nu poszedł do Barłowskich i oświadczył: Sprawcę potwornego morderstwa, a- Dali w nócy_dyżurcja następująca ADAE 


Barłowska, jako najpoważniejsza 7 „Zamordowałem ją. Jest w lasku. | resztowano. Suke, M, Kasperkiewicza (Zgierska 54), Suke. 
panna we wsi i okolicy, spośród szeregu Idźcie z nią pogadać”, „ Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
starających się o jej rękę wybrała koloni | PODOOOOOOOCOOCDOCOCOOOCOOOOOCODOCO0O00000000CUXXKX=XKXXXXK) 7000000 Piotrkowska % S, Bojarskiego i W, Szata 

b 


— 


stę, Adolfa Kurca, Przejazd 19), ipca (Piotrkowska 193), A. 


mada Ak de meae) Zastrzelił się bronią własnej konstrukcji iinumin 


y (11 Listopada 86), 
OOOO OOOO OO 
dziew t A ; : i - i i ; 
OK a d dotarła do Brat denata i sąsiedzi zastali stygnące już zwłoki DUIDWOrY AIJSTYCZNO 


Kurca, postanowił rozmówić się ze swą - Żywi a 
pył ywiec, 8 lutego. | siebie z strzelby, którą sam  skoOnstru- = 
mewierną narzeczoną, Onegdaj przedpołudniem popełnił | ował. > prl Paie = 
LILI HIRSZMAN = 

E 

= 

=: 

mi 
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Krytycznego dnia udał się do domu samobójstwo Frañciszek Worek, czelad Na odgłos strzału przybiegł brat de 
Nar $ dub y w piekarnij nata i sąsiedzi, którzy zastali już styg= - przeprowadziła się na ul. 
spacer, Narzeczeni udali się do lasu. Władysława Gałuszki w Żywcu. nace zwłoki samobójcy. Przyczyną Toz- 


A drzeja Ne 27, front 
Tu Kurc obrzucił Barłowską wymów| Worek wrócił z nocnei pracy z pie-| paczliwego kroku była depresja ducho- RR j Z 


BANA 


kami. Gdy odpowiedziała mu, że „jak|karni, zamknął się w swem mieszkaniuj wa, wywołana chorobą płucną, A Tel. 143721 
będzie chciała, to zupełnie z nim zer-Iprzy ul. Komorowskich 23 i strzelił do OAZY 
SS ZSR R S OE NE RZ RET TOTO CEEP R E KRAKOW ZOE W ESEE R WY ZR RCE WA ZEE RRC CZ WR ZREA 


Dźwiękowy Kino. Teatr I Dziś i dni następnych wspaniały dramat wg. nieśmiertelnej powieści Emila Zoli Nadprogram: Wspaniała komedja p. t 


Ja się brzydzę 
y » brydżem* 


oraz kolorowy film 


„Mądra kokoszka” 


rż W ŻY) 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 w. w W roli gł, słynna gwiazda ekranów sowieckich fascynująca 


soboty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10 w. A oraz ili m 
Cerny miejsc: I seans 50 i 54 gr, następne: nna Sten Philips Hol Zs Następny program: 1) Bunt w Szanghaju. 
54, 85 i 1.09. 40-10 NANA: to historia kobiety, która żyła dla miłości i dla miłości umarła. 2) Szpieg 13. 


Kino |Mankiewiczówna, Modzelewska, Brodniewicz, Walter, 


l ; Conti zapraszają na 
| C ER U 3 2 za 9 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22| , 2 > Yy Th Fa = kK A 


Sceny wojskowe w opracowaniu Gen. Bolesława Wigniawy - Długoszowskiego, wykonane przy łaskawym współudziale 7-go pułku uła- 


VESTFA KOSZA A ZONE TREO ZETE A 
Dziś i dni następnych! i nów lubelskich 
IE ERZE S TOZZACZ RZE E TL RZEŻCCWRÓEZA, - 


Następny progrąni: JENIE w/g. powieści Karola. Dickensa. 


| DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! arcydzieło predukcji sowieckiej p. t. 


RAŻ” „OSTATNI z GOÓŁÓWLEWYCH” 


W roli głównej W. GARDIN 
11 Listopada 16 (fonstantynowska) | Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 


Kineo-teatr a 


„l! 


Sala dobrze ogrzana 


wę 


Ceny miejsc: III m. 54, II m. 85 gr. I m. 1.09, balkon 75 gr. 30-10 


Kino-teatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 
i T J wg. głośnej sztuki J. A, Hertza z najwybitniejszymi artystami scen polskich. R D R : A 
Przejazd 2 Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. Główna 1 

ZEDO ZOTEWINEZN KIW ZARTZNYKYFEALATAZT L aE D T A TBE D O ZDK S 


Nadprogram tygodnik Paramountu: 
e a A SNE, E a t] 


Kino dźwiękowe DZIŚ PREMJERA! 2 szlágiery w jednym programie! | Il. 


L : z ` ; 
( 7 Ą RY TOM TYLER Sylwia Sidney "wim ye jet Baca RS na 


w wielkim filmie sensacyjno = cowboyskim p. t. 


Dramat, jakich tysiące widzimy codz 

> 66 k s 

„POSTRACH MEKSYKU“| sU LICAS tiiteni i 

film o niebywałem napięciu i błyskawicznej akcji, 20-10 
TSEUKYRZZEZE TATĘ SET | AE GLEB) PO ZZEM ISO YE ZE COSA RA WEI RTZ Z ZY a] 


DOKTÓR Dr. med, POSZUKIWANE 


H.SZUMACHER| Faj LEWITTERWOŁKOWYSKI| 3 pokoje 


ZNAK PADR. przyjmuje Sienkiewicza 6 LL CEGIALNIAWE 
Piotrkowska 56 | | KOGUTKIEM > ulica "RES wiece u „ea ze E Kuchnia 
sA ŚnoDkiEm i ulica Rzgowska 157 | Choroby weneryczae, moczopicowe 


tel, 148-62, (8) 
Od 9—12 rano, 2—4 pp 1 7—9 wiecz. KOJĄCYM BÓ LŻ 


w niedziele i święta od 10—1. 


o r rne. z wygodami w pobliżu linii tramwafo- 
( T SE poł. Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie:| wej od zaraz. Oferty do Administracji 


mn nn m 


Dr. ZYGMUNT 


HENRYKÓWSKI i Matntej e" IMNMESTZCA 


dziełe i święta od 9—1. sub ::::,B, Ko 


———— 


GRYPA. DRZEZIEBIENIĄ ZA: froterowanie 3132 swrzątanie blur. po» 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe E.s ; iani 3I toi Czyszczesń 
przeprowadził się na ul. ŻAWOWE KO NE: „Europa zmieni skórę Piotrkowska. Rygę A 167.45 

P adai Add LAR a E MALO ASB 
Piotrkowską 86 tel. 143-63 PYT T bi syta Gi zje EB Re Po plebiseycie w Sane DROBNE ogłoszenia w "Republice" 

przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecz. ZE 2W.FABR. i . Cwertura do nowego paktu czte- e: 
w niedz. i Święta od 9—1 popol- spazaoaja ARTEEN  POMOTSKA 7, (0. IA) |... koje | a a a aa a rodkiem 
> - (EEN 1| 0-1 ERSTE W Przyjmuje od 4—8-ej Z buront ArAnA sol Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
DOKTÓR ` 4 Ka l aN 14 MI TY IGWONE GŁ EA 30 gr.| OKatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
5 POSZUKIWANA służąca do wszyst-|po nabycia we wszystkich kioskach| Pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
ki Hoaz hp Fazy ywa AA m gazetowych. EE lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
8 ð Pi popa od 9—11 rano. Zachodniajwyygawnictwo „Glob — Warszawa.j Wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
a | robie "ogoczane do coke, 
5 szeni Repu (3 
a BI ryk powrócił ZA RÓŻNE długi i zobowiazania żo- Raw, TP Seniai 


5 ha »ciSpec. chor. skórnych i wenerycznych ny mei Sabiny z Roózałskich, obecniej PRZYJMĘ 2 panie-nów lub uczni na| PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, Można 
And rzejāa 2 tel. 132-28 przyjmuje od 8—l-ej i od 4—8 wiecz.zam. Łąkowa 1, z dniem 6 lutego rb.jmieszkanie. Całe utrzymanie 60 zł.! odebrać za zwrotem kosztów = kinie 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. CEGIELNIANA 4, tel 216-90, lnie odpowiadam. Steian Bujnowicz. lmies. Leszno 47, m. 14 J. H, wdowa» „Miraż“. 
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Zawiły problem sedziów piłkarskich 


Jeden czy dwuch sędziów footbalowych na boisku? 


_ Prasa sportowa kontynentu rozpra- 

wia szeroko na temat proponowanych 
zmian w przedmiocie wprowadzenia 
dwu sędziów piłkarskich na boisku. 
* Oczywiście, jak wszystko, co doty- 
czy piłkarstwa, tak i ta kwestia znala- 
zła swe źródło w kolebce sportu piłkar 
skiego: Anglji. Przytacza sie plusy i 
minusy tej inowacji, Na pozór wydawa 
toby się, że dwu ludzi zawsze więcej 
zobaczy niż jeden, że wiec kwestia 
sprawnego sędziowania została szczę- 
śliwie rozwiązana. Mamy jednak wra- 
żenie, że projekt ten kryje w sobie zna 
cznie więcej niebezpieczeństw. niż pro 
blematycznych korzyści. 

Kto zna nastroje publiczności, sym 
patje i jej nastawienie do sedziów w 
szczególności, ten zrozumie. co za sy- 
tuacje mogą zaistnieć, gdy zamiast jed- 
negó „kalosza” zobaczy ona na boisku 
aż dwu. Za to samo przewinienie gra- 
cza sędzia jednej „potówki“ ukarze 
winnego, a drugi machnie ręka į każe 


grać dalej. Publiczność zacznie reago-|Ci 


wać. Wiemy w jaki sposób. Sedzia ka- 
losz... przekupiony... Stronniczy... ka- 
narki doić... i t. d. Słowem, cyrk. a przy 
najmniej przedstawienie pierwszel kla- 
sy. Publiczność podzieli swe svmpatje 
na dwie części, 

Jedni, zwolennicy tego klubu, będą 
aplaudować sędziego, który rozstrzyg- 
nięciami swemi sprzyja ich klubowi, a 
drudzy tamtemu, powolnemu znowu ich 
klubowi. Huragan krzyków + wyzwisk 
unosić się będzie nad głowami graczy, 
a miejscami nastrój widowni skióconei 
na dwa obozy udzieli się zawodnikom. 
Mecz prowadzony będzie w atmosfe- 
rze wysoce” niesprzyjającej» impeeżi 
sportowej. A dalsze konsskwencje? 

Dotychczas jest tak, że na relaciach 
sędziego opierają się orzeczenia władz 
piłkarskich. Czy jest możliwem, aby 
między nimi była taka idealua harmo- 
nja i zgodność poglądów. abv obaj je- 
diiako zeznawali odnośnie do takich wy 
padków zaszłych na boisku. co do któ- 
rych ich zarządzenia podczas gry za- 
sadniczo się różniły? Jesteśmy też 
przekonani, że próby robione w tym 
kierunku w Anglii wypadna negatyw- 
nie. Jeśli zaś w Anglji wypadna pieko- 
tzystnie, to tem bardziej zmiany te nie 
będą miały powodzenia u nas. przy na 
szej publiczności. 

Proponuje się wprowadzenie w miej 
sce dwu sędziów głównych, dwu jesz- 
cze sędziów na liniach bramkowych. 
Zaszkodzić to nie może. iednak nasuwa 
się inna koncepcja. Czy nie bvłoby le- 
piej gdyby do obecnego stanu rzeczy 
„przydać jeszcze dwu sedziów aito- 
wych. tak, ażeby na każdei połówce 
było po dwu linjowych po każdej stro- 
nie. 

Pozostałby jeden sędzia główny. 
Kto wie, czy nie miałby on ałatwione- 
go zadania, gdyby na wzór sedziego te 
nisowego, umiejscowił się on na special 
nem podwyższeniu, znajdującem się na 
linii skrajnej środkowej cześci boiska, 
Miałby on znacznie lepszy punkt cbser 
wacyjny. nie mówiąc o tem że nie 


Wysokie zwycięstwo 
rezerwy hokejowej Ł.K.S-u 


Łódź, 8 lutego. 
Rezerwowy zespół hokejowy ŁKS-u 
rozprawił się wczoraj gładko z rezer- 
wą SKS-u, bijąc ją w meczu o mistrzo- 
stwo klasy A w rewelacyjnym stosunku 
14:1 (4:1, 4:0, 6:0). Już sam wynik mó- 
wi dostatecznie o przebiegu spotkania. 
Strzelcami większości bramek byli 
Tadeusiewicz, Kosmala i Koczewski. 
Zespół zwycięski grał w składzie: 
Grzejszczak na zmianę z Pigłowskim, 
Norski, Załęski, Koczewski, Tadeusie- 
wicz, Musiałóowicz, Kosmala i Bujwid. 
Sędziował p. Rębalski. 


, przeszkadzalby grającym, jak to Czę- 
sto się zdarza. 

Mamy wrażenie, że ta kombinacja 
jest lepszą i mniej ryzykowną. Warto- 
by ją wypróbować. W każdvm razie 
koncepcja dwu sędziów głównych jest 
niepraktyczna i pociąga za sobą kom- 
plikacje. 


Byłoby wskazanem, aby w tym 


|Dowiemy się niebawem 


kto zdobył tytuł mistrza ki. C 
ź, 30 stycznia. 
Dziwne koleje losu przechodziła słyn 
na już dzisiaj w łódzkim światku piłkar- 


względzie wypowiedziały sie władze |skim sprawa pamiętnego meczu  finało- 


sędziowskie i sami sędziowie. 


wego o wejście do klasy B. Sokół (Ale- 


Naszem zdaniem, obecny stan rze- ksandrów) — Zjednoczone, zakończone 
czy nie wymaga -zmian. Dobrv i spra- zwycięstwem łodzian w stosunku 4:3. 
wiedliwy sędzia da sobie rade. Posta-| 


rajmy się zatem o jak naiwięcei takich społu aleksandrowskiego 


Natychmiast po meczu kierownik ze- 
założył pro- 


sędziów a wszelkie inowacie w tym test, motywując go faktem faworyzowa- 


względzie okażą się niepotrzebne. 
M. Statter. 


Dobry nastrój wśród pięściarzy 


przed meczem bokserskim z Węgrami 


Rotholc, który przybył do Poznania 
we środę rano rozpoczął wieczorem tre 
ningi. Niestety jak było do przewidze- 
nia wykazuje on znaczny spadek formy 
spowodowany zupełnem zaniechaniem 
treningów od blisko trzech miesięcy. 
Wobec tego jest bardzo wątpliwe czy 
ujrzymy zawodnika tego w ręprezenta- 


i. 
Mimo, iż dzieli nas zaledwie trzy dni 
od meczu drużyna nie została jeszcze 
zestawiona..Co do obsady niektórych 
wag Zarząd PZB namyśla się jeszcze 
natrafia bowiem na nieprzewidziane 
przeszkody. Jarząbek, którv miał przy- 
jechać do Poznania w środę nie ziawił 
się jeszcze do czwartku południa. Jedv- 
nym pocieszającvym objawem jest fakt. 
że niektórzy nasi zawodnicv znaidnią 
się obecnie w znakomitej formie. Np. Si- 


Mistrzostwa piłkarskie Łod 


Poznań, 8 lutego. 


rozpoczynają 
Łódź, 8 lutego. 


| Mistrzostwa piłkarskie rozgrywane 


SĄ poraz pierwszy według nowego syste 
mu, Pierwsza runda rozgrywana jest na 
jesieni, a druga na wiosnę. W roku u- 
Ilbiegłym runda jesienna spowodu zbyt 
późnego rozpoczęcia rozgrywek nie zo- 
stala dokoficzona, przyczem po kilku ro- 
zegranych meczach na czele tabeli upla= 
sowała się drużyna Turystów. 


piński dowiódł na treningach ze, znajduje 
się w tej chwili. u szczytu swej kariery 
pięściarskiej. Również nasz najlepszy 
technik Majchrzycki wykazuje wspania- 
łą formę. Kainar czuje Się już zupełnie 
dobrze i do meczu z Węgrami przystępu- 
je tiależycie przygotowany. Piłat pali 
się do walki z Szabo, a mały Sobko- 
wiak pilnie trenuje. maiąc nadzieję. że 
wobec trudności z obsadzeniem wagi 
muszej będzie w niedzielę wstawiony 
przeciwko węgrom. Nastrój wśród za- 
wodrników jest doskonały. 

Węgrzy zawiadomili PZB. że zmu- 
szeni są również przeprowadzić kilka 
zmian w drużynie, gdyż Mandi i Varga 
nie mogą przyjechać do Polski. Ostatecz 
ny skład ósemki węgierskiej przedsta- 
wia się następująco: Enekes II, Friges; 
Kowacs, Nemeth. Harangby, SW ię 


getti, Szabo, s). 
Zi 
się 17 marca c 
mecze jedynie zespół ŁTSG, który w, 
roku zeszłym spowodu uczestnicznia w 
grach o wejście do ligi roześrał jedynie 
minimalną ilość spotkań. 
Pierwszy mecz rozegra ŁTSG w 
dniu 7 kwietnia. Terminy poszczegól- 
nych spotkań ustalone zostaną przez 
WG i D w czasie późniejszym. 
Mistrzostwo klasy B rozpocznie się 
natomiast w drugiej połowie kwietnia, 


Mistrzostwa wznowione zostaną węprzyczem również i terminy tych spot- 
dniu 17 marca. przyczem w pierwszych |kań ustalone zostaną przez W. G. i D. 


trzech tygodniach 


rozgrywać będzie w marcu. 


Władysław Ezech misfrzem Polski 


w biegu narciarskim na 50 kim. 


Krynica 8 lutego. 
Narciarski 


Polski — bieg na 50 klm rozegrany zo-jisze miejsca. 


sekcja narciarska Sokoła zakopiańskie- 


maraton o mistrzostwo |go, którego zawodnicy zajęli trzy pierw- 


Tytuł mistrza Polski zdo- 


stał dzisiaj w bardzo niesprzyjających |był Władysław Czech (Sokół), pokry- 
warunkach atmosferycznych, gdyż przez |wając dystans w czasie 4 g, 44 m. 47 s. 


Ę czas biegu padał Śnieg. 

Do biegu stanęło 17 zawodników, 
spośród których za pewnego faworyta 
uważano Karpiela, który dopiero przed 
tygodniem w podobnym biegu o mistrzo 
stwo Niemiec w Garmisch Partenkir- 
chen spisał się bardzo dobrze zajmując 
11 miejsce w bardzo silnej konkurencji 
międzynarodowej. Karpiel. był. rzeczy- 
wiście dzisiaj w bardzo dobrej formie 
i półmetek minął jako pierwszy zdecy- 
dowanie w przodzie, później jednak 0- 
padł zupełnie z sił i w rezultacie biegu 
wogóle nie ukończył. 

Pełny sukces odniosła w biegu tym 


Przed turniejem 
hokejowym w Krynicy 


Na turniej hokejowy, który rozegrany | ŁO 


zostanie w Krynicy w dniach 9 i 10 bm. 
przy współudziale BEC (Berlin), BBTE 
(Budapeszt), kombinowanego zespołu 
Polski oraz KTH wyznaczył kapitan 
związkowy p. Sachs następujących za- 


wodników: Schneider, Lemiszko, as- 


przak, Głowacki, Warmiński, Zieliński, 
Michalik, Duplicki i Król. 
Żubri, Burda. 

Drużyna KTH wzmacniona zostanie 
|Przeździeckim i Metternichem 


Rezerwa: 


przed swymi kolegami klubowymi 
Zdzisławem Motyką 4.47.55 i Juljanem 
Motyką 4.54.52. i 


| 


BAD pW ZZO A EA O 


nia przez sędziego spotkania zespołu 
łódzkiego i rozmyślnego skrócenia gry o 
6 minut. 

Sprawa ta pomimo, iż upłynęło już 
przeszło pół roku, nie została jeszcze 
zlikwidowana, do czego przyczyniła się 
jednak przewlekła choroba sędziego spo 


tkania p. Lubowieckiego, 


Obecnie sprawa wychodzi znów na 
światło dzienne i wydział gier i dyscy- 
pliny ma nareszcie ustalić, kto zdobył 
tytuł mistrza klasy C za rok 1934, Już 
najwyższa pora po temu, 


Przeciwnicy najbliższych 
spotkań bokserskich 


Na dzisiejszym meczu bokserskim WIMA — 

Bar-Kochba, który odbędzie się 

o godz. 20-ei w sali Geyera, oabędą się 
walki następujących par: waga musza: Zieliń- 
ski (W) — Kuner (BK), waga kog. Wolrab (W) 
— llew (BK), waga piórkowa: Szczepański (W) 
-— Paryzer (BK), Kasznia (W) — Szymalewicz 
(BK), waga lekka: Roguszewski (W) — Mos- 
man (BK), waga półśrednia: Owczarek (W) — 
Borenstein (BK); waga średnia: Sobosz (W)— 
Gotheiner (BK) i waga półciężka: Kłodas (W) 
— Engel (BK), 

Ciekawie zwłaszcza zapowiada się ostatnia 
walka ze względu na b. silny cios obu zawod- 
ników, 

sa 
w% 

Zestawienie par na niedzielny mecz bokser- 
ski drużynowy IKP, — Ziednoczone w lokalu 
przy ul. Przędzalnianej 68, zostało dokonane 
następująco:: waga musza: Brzęczek (Zi) — 
Ufuba (KP), waga kogtcla: Kijewski (Zi) — 
Bagrowski (IKP), waga piórkowa: Michalak 
(Zi) — Leszczyński (IKP) i Walerysiak (Zi) — 
Andrzejewski (IKP), waga lekka: Cyran (Zi)— 
Wożniakiewicz (IKP), waga półśrednia: Mar- 
czewski (Zi) — Rencz (IKP), waga średnia: 
Bystry (Zi) — Staniszewski (IKP) i waga pół- 
ciężka: Jaskóła (Zi) — Sałaciński (IKP), Mecz 
rozpocznie się o godz. 11.30 przed poł. 


Zycie klubów sportowych 


Odbyło się walne zebranie Tow. Cy 
klistów „Rekord“, które wybrało nastę- 
pujący nowy zarząd: prezes p. E. Kwi- 
ram, wiceprezes p. E. Beer, sekretarz 
p. K. F. Voigt, skarbnik p. E. Ristok, 
członek bez mandatu p. R. Greif, gospo 
darze A. Gigss i E. Cerbal, przewodn. 
kom. sport. C. Ullrich, kapitanowie: pp. 
M. Kóppler, W. Voigt. Sanit. E. Beer. 
Komisja rewizyjna: pp. A. Kwiram, A. 
Konczak, E. ea” 


Doroczne walne zebranie Łódzkiego 
Klubu Sportowego zostało wyznaczone 
ostatecznie na 24 b. m. Odbędzie się ono 
w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor- 
skiej 16 i rozpocznie się o godz. 15-ej. 
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Sejmik lekkoatletów 


Jutro pierwszy dzień obrad P.Z.L.A. 


Łódź, 8 lutego. 

W dniu jutrzejszym rozpoczynają się 
w Warszawie obrady dorocznego wal- 
nego zebrania Polskiego Związku Lek- 
koatletycznego. Łódź reprezentowana 
będzie na zebraniu tem jedynie przez 
prezesa Kordasza, gdyż mający wyje- 
chać początkowo również wiceprezes 
ZLA p. Sikorski zmuszony był zre- 
zyśnować z wyjazdu spowodu nawału 
zajęć zawodowych. 

Na obecne zebranie okręg łódzki zgło 
sił jedynie wniosek natury finansowej 
domagający się skreślenia przez walne 
zebranie wszystkich zaległości kłubów 
PG na rzecz PZLA aż do roku 
1934. 


Pozatem okręg łódzki przedkłada 


lieszcze dezyderat by Łodzi powierzono 


w roku 1937 organizacię głównych za- 


'Twodów o mistrzostwo Polski, przyczem 


Łódź widziałaby chętnie u siebie zawo- 
dy panów. 

Ze spraw specjalnych tyczących Ło- 
dzi tozpatrywany będzie na zebraniu 
wniosek Lublina o powrotne przydzie- 
lenie klubów z terenu Ostrowca Kielec- 
kiego i Starachowic do okręgu lubelskie- 
go i wydzielenie ich z okręgu łódzkiego 
do którego obecnie należą. 

Warto tu przypomnieć, że podokręg 
ostrowiecki przydzielony został do Ło- 
dzi na własną prośbę tamtejszych klu- 
bów, które uważały że współpracując z 
Łodzią mają znaczne większe szanse 
rozwoju. Kluby ostrowieckie chcą obec- 
nie równie nadal należeć do okręgu 
łódzkiego, tak że wniosek Lublina zdaje 
się niemieć najmniejszych nawet szans 
powodznia. 
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_Stopl.. Humort.. 


Jani Jędzulska ma utrapienie z tą służbą!.. 
Znowu została bez pomocy w gospodarstwie, 
W domu państwa Jędzulskich panuje z tego po- | 
wodu wielkie zdenerwowanie. Pani Jędzulska 
pobiegła szybko do rajiurki. | 

Po godzinie wraca zdenerwowana i rozgo- 
rączkowana, w | 

— No, zgodziłaś nową służącą? — informu- 
le się pan domu. ł 

— Nie.. — odpowiada zasapana gospodyni. i 

— Dlaczego?... Nie miała żadnej? | 

— Owszem, był pełen pokój, ale te wszyst- 
kie tośmy już mieli. 
3 -s 

Pan Alfred jest szczupły fak żerdź. Panna 
Eulalja — wręcz przeciwnie, s ] 

Wczoraj przypadkiem spotkali się w tram- 
waju 

— Chciałbym mieć pani sto kilo wagi.. — 
westchnął pan Alfred, przyglądając się jej ża- 
łośnie, | 

A panna Eulalja uśmiechnęła się zalotnie i 
zapytała: | R 

— Czy mam to niby uważać za propozycię 
małżeństwa: panie Fredku?... j 


= Na skutek dekretu premjera Mussoliniego oficerowie czynnej armji wykładać 
mają w szkołach naukę o wojsku. Na zdjęciu widzimy taką lekcię w szkole 
włoskiej. 7 


> x 
Pierwsza kłótnia małżeńska w dwa tygodnie 
po ślubie. Mąż, trzasnąwszy drzwiami, uciekł 


do biura. Ona leży jeszcze na kanapie i spaz- | WOYKE WWW WW O WJ 
Capablanca gra z 30 partnerami 


muje. Na podłodze obok kanapy leży pięć chus- 
teczek. Szósta już jest również mokra. 3 

Małżonka „płacząc ciągle, podchodzi do sza- 
ty, szuka — niema chusteczek. Chce zadzwonić , 
w tej sprawie do męża do biura, lecz po chwi-. 
lowym namyśle dzwoni do przyjaciółki: | 

— Jadziu, czy to ty?.» Tu mówi Stefa... Mo- 
ia droga, mam do ciebie wielką prośbę, Pokłó- | 
citam się trochę z Jankiem.. Więc bądź: łaska- 
wa poprosić twego męża, żeby zadzwonił do 
niego i dowiedział się, gdzie on odłożył te no- | 
we chusteczki, potem twój mąż tobie powie, a | 
ty mi dasz znać, dobrze? 

KZ 

Bal dobiega końca. O szóstej nad ranem goś 
cie zaczęli opuszczać balową salę. Tylko w ką-| 
cie siedzi zawiany facet o nieprzytomnych 
oczach, zgniecionym kołnierzyku i rozwiązanej 
muszce. 

Kelner zwraca się doń uprzełmiez | 

— Pan będzie łaskaw.. Już zamykamy fo-| 
kal.. s F oa | 
= Aata-a.. to ppppan, pppppanie starrrszy? 
Dobbbbrze, że pppana widzę, jak babcię ko- 
cham... Powiedz mi ppppan, dlaczego ta ostat- 
nia ilaszka wwwwina była taka mocna, co? 

Kelner spojrzał na stół, uśmiechnął się 1 od- 
parł: 

— Pan wybaczy, ale to nie było wino, tylko 


„ miisztardaw. b. mistrz świata Capablanca gra 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Tajemnica dyrektora banku 


Konrad Stude, dyrektor jednego z — Nie, moje dziecko, jestem zupeł- 
poważniejszych banków, bardzo uroczy* | nie trzeźwy i zdaję sobie dokładnie spra 
ście obchodził 25-lecie swej pracy zawo- „wę z tego co mówię. Nie przerywaj mi, 
dowej. pragnę ci się zwierzyć z największej ta- 


W jego wytwornie urządzonem mie- |jemnicy. 
szkaniu zebrało się kilkadziesiąt osób, Kleotylda spoglądała nań z przera- 
reprezentujących najlepsze sfery towa- |żeniem, 


— Przed 25-laty gdy rozpocząłem 
pracę w banku, byłem zwykłem inkasen 
tem — opowiadał dyrektor — Zarabia- 
łem niewiele. Moja pensja nie mogło na- 
wet starczyć na opędzenie najniezbęd- 
niejszych wydatków. A ja w tych czasach 
pragnąłem się bawić i korzystać ze 
wszystkich uciech życiowych. Nic więc 


rzyskie miasta. Bawiono się wesoło do 
świtu. 

Gdy wreszcie goście opuścili miesz- 
kanie, dyrektor objął czule swą małżon- 
kę, Kleodyldę i powiedział: 

— Jestem dziś bardzo szczęśliwy. 

— I trochę pijany — uśmiechnęła się 
Kleotylda. y 


— Tak jest, pijany. Pijany szczę- | dziwnego, że w mej głowie zrodziła się 
ściem i powodzeniem. A czy wiesz, naj- | myśl o defraudacji. 
droższa, komu to wszystko  zawdzię- Pewnego dnia wysłano mnie do zna- 
czam? nego biura technicznego. Zainkasowa- 


łem tam 20 tysięcy dolarów. To była 
ogromna suma! Gdy wracałem z pieniędz 
mi do banku, uświadomiłem sobie, że 
nadszedł właściwy: moment. Ogromna ta 
suma pozwalała mi na realizację najśmiel 
szych planów. Mogłem pojechać do A- 


— Komu? — spytała go zdziwiona. 

— Nigdy ci o tem nie wspomniałem. 
Było mi przykro, że ci nie zdradziłem 
tajemnicy. Nie chciałem się jednak 
przed tobą kompromitować. 

— Kompromitować? Co to ma zna- 


czyć? fr: | meryki i tam rozpocząć nowe życie. 
Konrad usiadł na fotelu tuż przy Niełatwo jednak było się zdobyć „na 
żonie. decyzję. Przypominam sobie, że znajdo- 


wałem sie już na schodach śmachu ban- 
kowego. I nagle cofnąłem się... Postano- 
wiłem ciec z pieniędzmi! 


— A więc słuchaj, moje dziecko — 
rozpoczął cichym głosem, Wszystko, co 
obecnie posiadam, właściwie zawdzię- 
czam.. złodziejowi. Zwykłemu złodzie- Gdy znalazłem się znów na ulicy, po 
jowi! 4a i” czułem szukać taksówki. Na złość nie 

— Konradzie, — ty jesteś pijany! — | było żadnej. 
krzyknęła Kleodylda, — Połóż się do 
łóżka, 
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go w kierunku dworca. 
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EKF REISS 1985 
pficerowie w roll nauczycieli w szkółach włoskich 


W Berlinie odbywa się obecnie międzynarodowy turniej szachowy, na którym 
równocześnie z 30 partnerami. 


Wsiadłem więc do tramwaju, jadące- |— powiedział. 
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Dzieci królewskie 


Rumuński następca tronu ksłążę Michał 
odwiedził w Belgradzie młodego króla 
ługosłowiańskiego Piotra II. Na zdjęciu 
widziimy oboje królewskich dzieci. 
OE SE=WUET E ea a a o | 


i | Slub córki prezydenta 
Roosevelta 


Przed kilku dniami odbył się ślub córki 

prezydenta Stanów _ Ziednoczonych 

Roosevelta, która wyszła zamąż za 
dziennikarza Johna Bottigera. 


Po kilkunastu minutach stałem już j samobójstwo — odpowiedziałem mu, pła 
przed kasą biletową i prosiłem o bilet |cząc w dalszym ciągu. 
do stolicy, Dyrektor wziął mnie pod rękę. 
Kasjer wręczył mi bilet,  Sięgnęłem Po paru chwilach mknęliśmy już tak- 
wówczas do kieszeni i stwierdziłem  z|sówką w kierunku dyrekcji policji. 
przerażeniem brak portfelu, w którym W, urzędzie policyjnym pokazano mi 
znajdowały się zdefraudowane  pienią- |album — przestępców. 
dze. x Zauważyłem w albumie  fotografję 
Nie wydałem ze siebie żadnego o-|młodego mężczyzny, który stał przy 
krzyku. Bałem się policji. Wydawało milmnie w wagonie tramwajowym. 
się, że już wszyscy wiedzą o defraudacji, — To możliwe, że on jest sprawcą — 
że dyrekcja banku z pewnością mnie | powiedział inspektor policji — Ten oso- 
ściga, bnik jest znanym złodziejem kieszonko= - 
— Przepraszam pana — powiedzia- | WYM. : st, | 
łem drżącym głosem do kasiera — Za- Po paru godzinach złodziejaszek znaj 
pomniałem zabrać pieniądze. Przyjdę pó | dował się w rękach władz. 
Źniej, Udało mu się również odebrać port- 
Kasjer wzruszył ramionami i odłożył |fel z całkowitą zawartością. 
bilet. Nie zdążył jeszcze ukryć pieniędzy. 
Po paru chwilach znajdowałem się|. Wi banku oczywiście nie wiedziano, 
znów na ulicy. że nosiłem się z zamiarem popełnienia 


Nie wiedziałem, co mam czynić. By- defraudacji. s a Y 
łem młody, niedoświadczony. Nic więc |. LE Ro. który widział, jak się prze 
dziwnego; że zrodziła się we mnie myśl |! em stałą pieniędzy, poczuł do mnie 
ośsamiobo iutwie: dużą sympatję. Już po paru tygodniach 


Post h k 4a 7 otrzymałem awans. 
enei ar) SKOCZYĆ dO ‘TZEK. W dwa ląta później zajmowałem od- 
gdy znalaziem się na moście, nieo- | howiedzialne stanowisko. 


czekiwanie zetknęłem się z dyrektorem |. Gdy przed dziesięciu laty dyrektor 


banku, s cy a ; oosa, ; 

; rzeniósł się do í 
Am Co pan z robi? — spytał mnie RA ę do wieczności, zająłem jego 
zdziwiony. — Czy pan już zainkasował Teraz tyl i , 
pieniądze? az już chyba rozumiesz, drogie 


dziecko, że całą moją karier ię- 
— Skradziono mi w tramwaju port- |czam złodziejowi. EJ 0 Fe 
fel, w którym znajdowało się 20 tysięcy Gdyby on mi wówczas nie skradł por 
dolarów! — krzyknęłem w odpowiedzi, | tielu, z pewnością dostałbym się do wię- 
wybuchając płaczem, jak małe dziecko. | zienia 

Dyrektor spojrzał na mnie z przera- 
Żeniem, 

— Czy zameldował już pan policji? 


Byłem wówczas bardzo naiwny i nie 
zdawałem sobie sprawy, że nim zdążę 
dostać się na okręt, policja znajdzie się 
na moim tropie. 

Dol. 
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— Nie, chciałem z rozpaczy popełnić 
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